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I. SŁOW O B O ŻE W K O ŚC IE L E

M iejsca  k u ltu  w  re lig iach  pogańsk ich  (cd.)
7. W  j a p o ń s k i m  s z i n t o i z m i e

Ja p o n ia  zaw dzięcza sw ą nazw ę o k reś len iu  pochodzenia  ch ińsk iego  (j ih-  
-p e n ), k tó re  oznacza dosłow nie „początek  słońca” (jap. Nippon).  E u ro p a  po­
zn a ła  Jap o n ię  bard zo  późno, bo dopiero  pod  kon iec  X V I i w  X V II w ieku , 
g łów nie dzięki jezu ick im  m isjonarzom . R odzim ą i na ro d o w ą  re lig ią  Jap o n ii 
je s t szintoizm .

a) G eneza i za ry s  dziejów  szin to izm u
N azw a „szin to izm ” w yw odzi się z ch iń sk o -jap o ń sk ieg o  ok reś len ia  szin-to ,  

co dosłow nie znaczy  „droga bogów ”. O k reślen iem  ty m  posług iw ali się n a j ­
p ie rw  ch ińscy  w yznaw cy  tao izm u, a  Japończycy  p rze ję li tę  nazw ę w  VI w. 
po C h ry stu s ie , by  odróżn ić  sw ą n a ro d o w ą  re lig ię  od „ im portow anego” b u d ­
dyzm u, zw anego  B u - tz u -d o  („droga B u d d y ”).

Z asadn icze  źródło  d la  po zn an ia  sz in to izm u to cz te ry  w ie lk ie  dzieła, sp i­
sane  n a  p rz e s trz e n i od V III do X  w iek u  po C h ry stu sie , a  zaw ie ra jące  p r a ­
s ta re  tra d y c je  u s tn e  do tyczące w ierzeń , dz iejów  i li tu rg ii Japończyków . 
P ie rw sze  z n ich  — K o -d z i -k i  („D aw ne rzeczy sp isan e”) —  to kom p ilac ja  
dok o n an a  przez  dw orsk iego  d o sto jn ik a  Ja su m a ro  w  712 roku . A u to r w  trzech  
częściach dzie ła  zam ieścił w y k ład  rodzim ej m ito log ii oraz dzieje  p ie rw szych  
trzy d z ie s tu  trzech  cesarzy  japońsk ich . D rug ie  dzieło źród łow e to  N iko n -g i  
(„K ron ik i Ja p o n ii”), u trw a lo n e  n a  p iśm ie w  720 ro k u  i u k azu ją ce  w  tr z y ­
dz ies tu  k sięgach  — znow u —  n a jp ie rw  zary s m ito logii, a n a s tęp n ie  dzieje  
p onad  cz te rd z ie s tu  cesarzy . T rzecim  w ażnym  źród łem  są zb io ry  ce rem o n ia ­
łów  re lig ijn y ch  i p a tr io ty czn y ch  (E n g i-s i-k i) u trw a lo n e  n a  p iśm ie  w  IX  
i X  w ieku , a  w y d an e  w  927 r. w  pięćdziesięciu  k sięgach . U zupełn ien iem  
ty ch  podstaw ow ych  źródeł je s t czw arte  dzieło K ogo -szu - i  („F rag m en ty  p ism  
s ta ro ży tn y c h ”) z 808 roku , p rezen tu jące  daw ne  trad y c je , p om in ię te  w  p o ­
p rzedn ich  dzie łach  „h is to rycznych” .

W o p arc iu  o te  źród ła  m ożna u jąć  dzieje  szin to izm u w  trz y  okresy . 
N a js ta rsz y  okres zaczyna się w  n ie sp raw d za ln e j h is to ryczn ie  epoce m ity cz­
nej, k iedy  to trz e j sam o tn i i n iew idzia ln i bogow ie w y p ełn ia li „płaszczyznę 
w ysokiego  n ie b a ” (T a k a m a -n o -h a ra ), a dw aj z n ich  jak o  „rodzice” d aw a li 
początek  w ie lk ie j rodzin ie  bogów . N astęp n y m  ogniw em  jap o ń sk ie j teogonii

* R ed ak to re m  n in iejszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ron is ław  M o k r z y c k i  
S J, S ta ra  W ieś k. B rzozow a. U w aga! N astęp n y  n u m e r b iu le ty n u  pośw ięcony  
będzie n a d a l tem a ty ce  zw iązanej z pośw ięcen iem  kościoła i o łta rza .
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to  dzieje  p ięc iu  p a r  bogów , z k tó ry ch  o s ta tn ia  zrodziła  W yspy apońsk ie  
oraz cały  zespół bóstw  n a tu ry  i ogniska dom ow ego. Z p rzedz iw nych  ko le i 
życia bogów  w y łan ia  się w reszc ie  bardzo  w ażn e  bóstw o —  bogin i A m a- 
- te ra su  („ Jaśn ie jąca  n a  n ieb ie”) jak o  uosob ien ie  słońca, a  n a s tęp n ie  bóg 
T su k i- jo m i („K siężyc n ocny”) i Susano-o  („K rew k i sam iec”). W g a le r ii in ­
nych  b óstw  jap o ń sk ich  w ażn y m  je s t p rzede  w szystk im  N inig i, sio strzen iec  
A m a -te ra su , k tó ry  n a  po lecen ie  bogów  założył w  660 r. p rzed  C h ry stu sem  
C esars tw o  Jap o n ii, z stąp iw szy  n a  górę T okaciko  n a  w yspie  K ju -szu . O n to 
p rzy n ió sł d la  boskiego cesa rza  Jap o n ii in sygn ia  cesa rsk ie j w ład zy  w  postac i 
zw ierc iad ła , m iecza i szn u ra  pere ł. In sy g n ia  te  do dziś są  p rzechow yw ane  
z w ie lk im  p ie tyzm em  jak o  w id z ia ln y  znak  boskiego pochodzen ia  w ładzy  
cesarsk ie j.

W  św ie tle  ta k ie j tr a d y c ji ła tw o  było udow odnić, że ró d  cesa rsk i i w ła ­
dza w yw odzą się w p ro st ze św ia ta  bogów . N a N in ig i i jego siostrzeńcu  
G im m u T enno  kończy się w ięc e ra  bogów , a  zaczyna e ra  ludz i —  d ług i 
poczet cesarzy  jap o ń sk ich  o bosk iej w ładzy .

P ie rw szy  ok res re lig ijn e j h is to rii Jap o n ii skończył się w raz  z w p ro w a ­
dzen iem  b uddyzm u  w  552 roku . O d tąd  zaczy n a ją  się dz ieje  s ta rć  sz in to izm u 
z buddyzm em , w zajem nego  p rzen ik an ia  się, co trw a  przez  k ilk a  w ieków , 
bo aż do IX  stu lec ia ; w y n ik iem  ty ch  zm agań  będzie pow olne i sy s tem a­
tyczne  p rzen ik an ie  ch ińsk iego  buddyzm u  do japońsk iego  szin to izm u.

T rzec i ok res dzie jów  sz in to izm u to  ja k b y  „p o w racan ie  do w łasn y ch  ź ró ­
d e ł” i „oczyszczanie” sz in to izm u  z b u d d y jsk ich  nalec ia łośc i. W iąże się to  
z p rzy w ró cen iem  w  Jap o n ii w ładzy  cesarsk ie j w  1868 ro k u  po siedm iu  w ie ­
k ach  p an o w an ia  w odzów  (szogunów). Szin to izm , poprzez n a u k ę  o u b ó stw ie ­
n iu  w ładzy  cesarsk ie j, by ł bard zo  p rzy d a tn y  w  u m acn ian iu  cesa rstw a . N ic 
też  dziw nego, że s ta ł się te ra z  o fic ja ln ą  re lig ią  pań stw o w ą . S ta n  ten , z róż­
n y m i zm ianam i, trw a ł w  Jap o n ii aż do końca  d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej, gdy 
to  w  1946 ro k u  cesarz  o fic ja ln ie  i pub liczn ie  ogłosił rezy g n ac ję  ze sw ych  
„bosk ich” u p ra w n ie ń  к

b) W izja  w szechśw ia ta  i koncepc ja  re lig ii w  szin to izm ie

S zin to is tyczny  o b raz  św ia ta  n ie  odbiega od „k lasycznego” sch em atu  z n a ­
nego u  w iększości s ta ro ży tn y c h  ludów . W edług n iego w szechśw ia t m a postać 
ja k b y  typow ego  dom u: n a  górze — ta ra s , p o śro d k u  —  p a r te r , poniżej — 
p iw n ica . W  jap o ń sk ie j w iz ji św ia ta  „P łaszczyzna w ysokiego  n ieb a  (T aka- 
m a-n o -h a ra )  to  ja k b y  ta ra s , w ysoka k ra in a  bogów , w yw odząca  się z n a j ­
su b te ln ie jszy ch  e lem en tów  p ie rw o tn e j chao tycznej m asy. N a w e t japońsk ie  
ok reś len ie  bogów  —  K a m i  („w ysocy”, „w yżsi”) —  w sk azu je  n a  m iejsce  ich 
p rzebyw an ia .

M iejscem  p rzeb y w an ia  ludz i i ich  n ie jak o  dom eną je s t d ru g a  p łaszczyz­
n a  w  jap o ń sk ie j w iz ji św ia ta  — ziem ia, k tó ra  m ia ła  pow stać  z g rubszych  
e lem en tó w  p ie rw o tn e j m asy . P od  z iem ią zaś rozciąga się ta jem n icza  k ra in a  
ciem ności (Jo m i-n o - K u n i ), s tra sz n a  i p rzep as tn ie  g łęboka (Soko-no-K uni) ,  
s tan o w iąca  sied lisko  dem onów  oraz m iejsce p rzeb y w an ia  zm arłych . Te trzy  
k ra in y  tw o rzą  jed n ą  całość i w y ja śn ia ją  w szystko  w  sz in to istycznej w iz ji 
w szechśw iata .

1 W. N a  g a e, Relig ie  Japonii ,  w : Relig ie  św ia ta ,  red . E. D ą b r o w s k i ,  
W arszaw a 1957, 110— 111, 114-—119; H. v o n  G l a s e n a p p ,  Relig ie  n ie ­
chrześcijańskie ,  W arszaw a 1966, 336— 338; W. K o t a ń s k i ,  Relig ie  Japonii,  
w : Z a rys  d z ie jów  religii, red . J . K e l l e r ,  W arszaw a 1968, 148— 154, 176— 181;
S. T a k i g u c h i ,  Giappone,  w : Mitologia e religioni,  red . R. C a v e n ­
d i s h ,  N o v ara  1980, 74; M. S ł a d k o w s k i ,  C h iny  i Japonia, W arszaw a 
1975, 63—89; F . A. P l a t t  n e r ,  G d y  Europa  szuka ła  A z j i ,  K rak ó w  1975 
(pass im ); Ch. H o l l i s ,  H istoria  jezu itów ,  W arszaw a 1974, 42—81 (passim).
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B ogow ie sz in to izm u są po tężnym i d u ch am i i w y ra ż a ją  p rzede  w szy st­
k im  p e rso n ifik ac ję  sił czy z jaw isk  w y stęp u jący ch  w  p rzy rodzie . Jap o ń sk i 
p a n teo n  je s t chyba na jb o g a tszy  ze znan y ch  w  h is to rii; liczy bow iem  w ed ług  
jed n y ch  80 m ilia rd ó w  K a m i ,  czyli bogów  i duchów  —  w ed ług  in n y ch  zaś 
aż 800 m ilia rd ó w  ró żn o rak ich  K am i.  C hociaż n a  czele p an teo n u  sto i p ro ­
m ien n a  A m a -te ra su  jak o  bogin i słońca (jej to  sym bolem  je s t zw ierciad ło), 
to  jed n ak  w ca le  n ie  je s t ona w ładczyn ią  całego św ia ta . W śród  b a rd z ie j z n a ­
nych  i czczonych K a m i  w yliczyć trz e b a  boga księżyca, boga ognia, b u rzy  
i m orza, a  także  bogin ię  pożyw ien ia  (dziś —  bóg ryżu , k tó rego  sym bolem  
je s t lis). N iezliczone ilości bóstw  i duchów  s trzeg ą  p ew nych  m iejsc  i dróg; 
in n i znów  rząd zą  ok reś lo n y m i z jaw isk am i w  p rzy rodz ie  (np. trzęs ien iem  z ie ­
m i — co w  Jap o n ii m a bardzo  p rak ty czn e  znaczenie); jeszcze in n i o p ieku ją  
się poszczególnym i zaw odam i czy za jęc iam i ludzi, a  są n a w e t tacy  bogo­
w ie, k tó rzy  s trzeg ą  i p iln u ją  poszczególnych części dom u (np. b ram y , k u c h ­
n i, sp iżarn i, itd.). Ś w ięte  góry  i zw ierzę ta , a  w ed ług  późn ie jszych  p rzek o ­
n a ń  n a w e t w szyscy zm arli, to  tak że  K a m i,  k tó ry m  należy  oddaw ać cześć 
boską, aby  zapew nić sobie ich  przychy lność  i opiekę.

P o jęc ia  o życiu  pozagrobow ym  są  w  szin to izm ie dość n ie jasn e . Szin- 
to izm  jak o  re lig ia  n ie  s tw orzy ł w ła sn e j e tyk i. N ie m a  w  n im  tak że  w zm iank i
0 ja k ie jk o lw ie k  odp łac ie  p o śm ie rtn e j za czyny d ob re  lu b  złe, chociaż is tn ia ­
ły  jak ieś  s ta ro ży tn e  „k a ta log i g rzechów ”. Szin to izm  p ie rw o tn y  w ca le  n ie  
za jm o w a ł się życiem  w ew n ę trzn y m  jed n o s tk i czy p rzeznaczen iem  duszy czło­
w ieka . W ięcej niż czystością  w ew n ę trzn ą , m o ra ln ą , za jm o w a ł się on czys­
to śc ią  fizyczną i ry tu a ln ą . N ieczystym  było to, co je s t d la  zm ysłów  p rzy k re , 
b ru d n e , w s trę tn e . T ak ą  n ieczystość m ożna i na leży  usuw ać  przez  ró żn o rak ie  
oczyszczenie ry tu a ln e , z obm yciam i w łączn ie . O kreślone  zasady  e tyczne 
w prow adzono  do sz in to izm u dopiero  znaczn ie  później, pod w pływ em  b u d ­
dyzm u i kon fu c jo n izm u  2.

c) M iejsce k u ltu  i jego p rze jaw y  w  szin to izm ie
Szin to izm  p ie rw o tn y  je s t p rzede  w szystk im  typow ą r e l i g i ą  p r z y ­

r o d y ,  podobną do in n y ch  re lig ii ludów  p ie rw o tn y ch . Od początku  jed n ak , 
ja k  w sp o m n ia łem  w yżej, jap o ń sk a  m ito log ia  w iąza ła  bardzo  ściśle po w stan ie  
c esa rs tw a  japońsk iego  ze św ia tem  bogów, a n a w e t u k azy w ała  pow stan ie  
Jap o n ii jak o  c e n tra ln y  fa k t w śród  w szystk ich  zdarzeń  kosm icznych , n a d a ­
jąc  ty m  sam ym  w ładzy  cesarza  japońsk iego  szczególne nam aszczen ie  r e l i­
g ijn e  i boskie.

P ie rw o tn y m i m ie jscam i k u ltu  w  jap o ń sk im  szin to izm ie by ły  g ó r y
1 l a s y  otoczone d rew n ian y m i p ło tam i lu b  k am ien n y m  m urem . J e s t  to 
z rozum iałe  w  re lig ii ściśle zw iązane j z p rzy ro d ą . Z b ieg iem  czasu jed n ak  
zaczęto w znosić ś w i ą t y n i e  jak o  budow le  zam k n ię te  (dzin-dzia),  w  k tó ­
ry ch  fu n k c je  k ap łań sk ie  początkow o p e łn iły  kob ie ty  zw ane M iko  (pełna n a z ­
w a  K a m i-n o k o  znaczy „potom stw o boga”), jak o  b a rd z ie j recep ty w n e , a w ięc 
„da jące  się w ziąć” przez bogów . Późn ie j je d n a k  fu n k c je  k ap łań sk ie  przy  
św ią ty n iach  p rze ję li k ap łan i, ży jący  w  m ałżeństw ie  i p rze jm u jący  te n  u rząd  
n a  drodze dziedziczenia. Podczas sp raw o w an ia  fu n k c ji li tu rg iczn y ch  k ap łan i 
noszą sp ec ja ln y  s tró j sk ład a jący  się z b ia łe j szaty , czarn e j czapk i i sym bo­
licznej lask i.

M iejscem  w znoszen ia  św ią ty ń  by ły  n a d a l te re n y  górzyste  lu b  zalesione. 
W  in n y ch  m ie jscach  (m iasta) św ią ty n ie  o taczano  ogrodem , stan o w iący m  
sw oisty  „ la s”. Jap o ń sk ie  św ią ty n ie  sz in to izm u to budow le  bardzo  p ro ste , 
p rzy p o m in a jące  ch a tę  jap o ń sk ą , a racze j zespół ch a t d rew n ian y ch . Szin to is- 
tyczną  św ią ty n ię  (d z in -d z ia ) tw o rzą  trz y  is to tn e  e lem en ty . P ie rw szy m  e le ­
m en tem  je s t sym boliczna b r a m a  czy łu k  u tw orzo ny  z trzech  belek  z łą ­

2 H. v o n  G l a s e n a p p ,  dz. cyt. ,  338—341; W. N a g a e ,  art. cyt. , 
111— 113; W. K o t a ń s k i ,  art. cyt. ,  148— 154; S. T a k i g u c h i ,  art. cyt., 
75—82.
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czonych w  ksz ta łc ie  g reck ie j l i te ry  „p i”. B ram a  ta , zw ana T ori-i, s ta ła  się 
sym bolem  szin to izm u. P rzez b ram ę  Tori-i  w chodzi się do m ie jsca  św iętego, 
czyli do „m iejsca  ad o rac ji—m o d litw y ” (Наг-d e n ), przeznaczonego  do k u ltu . 
N ajw ażn ie jszym  e lem en tem  je s t trzec ia  część św ią tyn i, w ydzie lona  i n ied o ­
stęp n a  d la  ludz i (H o n -d en ), w  k tó re j ■— za zasłoną i w  sp ec ja ln y m  w o rk u  — 
z n a jd u je  się „ciało boga” (S z in - ta i ), to  znaczy  m eta low e zw ierc iad ło , czasam i 
tak że  m iecz i p e rły  jak o  boskie in sygn ia  lu b  poduszka. P óźn ie j, pod w p ły ­
w em  buddyzm u, zaczęto um ieszczać w  na jśw ię tszy m  m ie jscu  także  posąg i 
bóstw a.

W ierny , u d a jąc  się do św ią ty n i, p rzechodzi n a jp ie rw  przez  b ram ę  T ori- i , 
n a s tęp n ie  oczyszcza z im ną w odą u s ta  i ręce, w rzu ca  d ro b n ą  m onetę  do sk a r ­
bony  — i dopiero  te ra z  m oże p rzy s tąp ić  do m odlitw y , jako  a k tu  re lig ijnego . 
A by je d n a k  zw rócić uw agę bóstw a  na  siebie, m usi pociągnąć za szn u r w i­
szącego p rzy  w e jśc iu  dzw onka i trzy  lub  cz te ry  razy  k lasn ąć  w  dłonie. Po  
ta k ic h  p rzy go tow an iach  ry tu a ln y c h  s ta je  w  m iejscu  św iętym , w  „m iejscu  
ad o rac ji—m o d litw y ”, zam y k a  oczy sk u p ia jąc  się, sk ład a  ręce  na  p ie rs iach , 
pochy la  się ze czcią i pogrąża  w  nabożnej m odlitw ie.

P ub liczny  i o fic ja ln y  k u lt sp raw o w an y  w  św ią ty n i sz in to istycznej po ­
lega  n a  o f i a r a c h  i o c z y s z c z e n i a c h .  Z arów no  św iąteczne , ja k  
i zw yczajne, codzienne o fia ry , to  p rzede  w szy stk im  p o k arm y  i napo je  (ryż, 
w in o  ryżow e sake), a le  tak że  szaty  czy m a te ria ły  i tk an in y , ew en tu a ln ie  zas­
tępcze p ap ie row e im itac je  ludz i i zw ierzą t, sk ład an e  w raz  z to w arzy szącą  
m o d litw ą  (N orito ) d la  uczczenia bóstw a.

O czyszczenia ry tu a ln e  s tan o w ią  w ażny  a k t k u ltu . W łaściw ie każdy  obrzęd  
li tu rg ii sz in to istycznej na leży  poprzedzić odpow iedn im  „oczyszczeniem ”. N ie 
ty lk o  w spom niane  w yżej obm ycia u s t i r ą k  p rzed  m o d litw ą  s tan o w ią  gest 
oczyszczający. O czyszczenia dokonu je  się tak że  przez  do tkn ięc ie  każdego  
z uczestn ików  sym boliczną „ flag e lą”, tzn . pa łeczką  zakończoną b iczam i z p a s­
k ó w  b ia łego  p ap ie ru , p rzy  rów noczesnym  o d m aw ian iu  odpow iedn ich  m odlitw . 
O prócz zw yczajnych , in d y w id u a ln y ch  oczyszczeń, w ażnym  a k te m  k u ltu  p u ­
b licznego je s t „w ie lk ie  oczyszczenie” ogólne (O-ha-rai),  dokonyw ane d w a r a ­
zy w  ro k u  i połączone z c h a ra k te ry s ty c z n ą  o fiarą . N a jp ie rw , w  ra m a c h  p rz y ­
go tow an ia  do o fia ry  oczyszczenia, w yc ina  się z p a p ie ru  podobizny  człow ieka. 
N astęp n ie  k ap łan i o d m aw ia ją  p rzep isan e  m odlitw y . W reszcie uczestn icy  li­
tu rg ii „p rzenoszą” sw e grzechy  na  zastępcze o fia ry  ·— poprzez sym boliczne 
tch n ien ie  n a  p ap ie row e podobizny. Z ko lei k a p ła n i zb ie ra ją  o fiary , obciążo­
ne g rzecham i ludzi, by w rzucić  je do n a jb liższe j rzek i. U noszone w raz  z n u r ­
tem  rzek i do m orza, w p a d a ją  w  ręce boga m orza, k tó ry  s trą ca  je  w ra z  
z g rzecham i ludz i do podziem nej k ra in y  ciem ności.

In n y m  p rze jaw em  k u ltu  szin to istycznego  to p r o c e s j e  z ta ń c a m i i m u ­
zyką, a  tak że  u lub ione  przez lu d  p i e l g r z y m k i  do św ię tych  gór (F u d ż i-  
-san)  i w ie lk ich , s ław n y ch  św ią ty ń . S tro je m  c h a ra k te ry z u ją c y m  p ą tn ik ó w  są 
b ia łe  szaty  i k ape lu sze  ze słom y.

O prócz ofic ja lnego  k u ltu  publicznego , sp raw ow anego  p rzy  św ią ty n iach , 
szin to izm  w y raża  się tak że  w  k u l c i e  d o m o w y m .  P od  w p ływ em  k o n ­
fu c jan izm u  rozw in ą ł się on bard zo  i p rz y b ra ł fo rm ę k u ltu  zm arły ch  p rzo d ­
ków . W k ażdym  dom u z n a jd u je  się sp ec ja ln y  o ł t a r z  d o m o w y ,  zw any  
„dom em  dusz” (M itam a-ja),  w  postac i b ia łe j, d re w n ia n e j sk rzy n k i, w  k tó re j 
p rzech o w u je  się b ia łe  tab liczk i z d rew n a  (tam a-sz iro ), p o k ry te  im ionam i 
zm arły ch  p rzodków . T ab liczk i te  uo b ecn ia ją  w  jak iś  sposób zm arłych , u bós­
tw io n y ch  już jak o  K a m i.  Im  to w  dom ow ym  k u lc ie  sk ład a  się o fia ry , by 
zapew n ić  sobie także  ich życzliw ość i opiekę 3.

3 W. N a g a e ,  art. cyt.,  113— 114; Dictionnaire  des sym boles ,  red . 
J . C h e v a l i e r ,  P a ris  1969, 622—624; W. K o t a ń s k i ,  art. cyt.,  148— 154 
(passim);  H. v o n  G 1 a s e n  a p  p, dz. cyt. , 341—342; S. T a k i g u c h i ,  art. 
cyt.,  76—84 (passim);  P . A r  r  u  p  e, Japonia, k tó r e j  n ie  zn a m y ,  K rak ó w  1970, 
77—84, 130— 133.
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d) Szin to izm  a in n e  re lig ie

O fic ja ln a  re lig ia  Ja p o n ii — sz in to izm  — n ie  b y ła  w  s tan ie  zaspokoić 
w szy stk ich  p o trzeb  duchow ych  ludu . N ic też  dziw nego, że z b ieg iem  czasu 
p ow sta ło  w i e l e  s e k t  m n ie j u rzędow ych , odw o łu jących  się do rzekom ej 
tr a d y c ji p rzodków . G łód re lig ijn y  w y tw o rzo n y  przez  u rzędow y szin to izm  
sp rzy ja ł ten d en c jo m  sy n k re ty sty czn y m . N ajw iększy  w p ływ  m iał oczyw iście 
b u d d y z m ,  a le  także  ch iń sk i t a o i z m  i k o n f u c j a n i z m  w ycisnęły  
sw e p ię tn o  e ty cz n o -re lig ijn e  na  fo rm ac ji duchow ej Japończyków , zw łaszcza 
poprzez  nęcącą  sz tukę  w r ó ż e n i a ,  o p a rtą  n a  koncepcji dw u  an tag o n isty cz - 
nych  p ie rw iastk ó w : pozytyw nego m ęskiego  (Jan) i negatyw nego  żeńskiego 
(Jin). P od  p rzem ożnym  w p ływ em  bu d d y zm u  zw łaszcza od końca  IX  w ieku , 
szin to izm  s ta je  się re lig ią  o „podw ójnym  obliczu” (R ió b u -sz in to ). U w ażano 
od tąd  poszczczególne bóstw a  sz in to istyczne  czy b u d d y jsk ie  jedyn ie  za różne 
p rze jaw y  tego  sam ego bóstw a. S zin to iśc i b y li pod  u ro k iem  n ie  znanych  im  
d o tąd  b u d d y jsk ich  sp ek u lac ji m etafizycznych , w ysok ie j m ora lnośc i i okazałej 
litu rg ii. B uddyści bow iem  sp raw o w ali sw ój k u lt w  w ielk ich , a rty s ty cz n ie  
zb udow anych  p a g o d a c h ,  w yposażonych  w  ozdobne posągi. N ic też dziw ­
nego, że po p ie rw szych  s ta rc ia c h  n a s tęp o w ała  pow o lna  fu z ja  z d o m in an tą  
w p ływ ów  b u d d y jsk ich  n a  rodzim y  szin to izm .

Od końca  X IX  w ieku  ogłoszono szin to izm  jak o  a r e l i g i j n y  i czysto 
św ieck i w y raz  tra d y c ji na ro d o w y ch  i p a tr io ty czn y ch  Japończyków . K onse­
k w en tn ie  każd y  sz in to is ta  m oże o d tąd  w yznaw ać  in n ą  re lig ię , n ie p rze s ta jąc  
być sz in to is tą  i b io rąc  u d z ia ł w  o fic ja ln y ch  cerem o n iach  sz in to istycznych . 
K a p ła n i sz in to izm u s ta li się ty m  sam ym  u rzęd n ik am i państw ow ym i. T ak  
rozum iany , p a ń s t w o w y  szin to izm  zachow ał je d n a k  n a d a l m ity , s a n k tu ­
a r ia  i k u lt  daw nego  szin to izm u, k tó ry  z ca łą  pew nością  by ł re lig ią . Z la icyzo­
w any , p ań stw o w y  szin to izm  posiada  w  Jap o n ii aż 110 000 św ią ty ń  d zin -dz ia  
(około 9 n a  je d n ą  gm inę).

O bok n iego ro zw ija  się je d n a k  s z i n t o i z m  s e k c i a r s k i ,  czyli ściśle 
re lig ijn y , obe jm u jący  k ilk an aśc ie  od łam ów  p raw n ie  uznanych . W śród  sek t 
b u d d y jsk ich , w yw odzących  się z X III  w ieku , n a  w iększą  uw agę zasługu je  
Z en  („k o n tem p lac ja”), Dziodo  („k ra j czystości”), S in  i sek ta  Nicirena.

W śród  różnych  re lig ii Jap o n ii is tn ie je  tak że  i dz iała  K ościół ka to lick i, 
a  także  inne  K ościoły c h r z e ś c i j a ń s k i e  (z p rzew agą  p ro te s tan ty zm u ), 
choć w  bardzo  zn ikom ej liczbie. O d początków  ch rześc ijań s tw a  w  ty m  k ra ju , 
zw iązanych  z p ra c ą  m isy jn ą  św. F r a n c i s z k a  K s a w e r e g o  (1506— 1552) 
o raz  in n y ch  m is jo n a rzy  jezu ick ich , do d n ia  dzisiejszego n ie  m ożna m ów ić 
o w ie lk ich  p ostępach  ch ry s tian izac ji Jap o n ii. O becnie w szystk ich  ch rześc i­
ja n  je s t ta m  około 741 tysięcy  (na 113 m ilionów  m ieszkańców !), w  ty m  w y ­
znaw ców  re lig ii rzy m sk o k a to lick ie j około 345 tysięcy , g rek o k a to lik ó w  ok. 
9 ty sięcy  oraz  40 różnych  g ru p  p ro te s tan c k ich  4.

4 H. v o n  G l a s e n a p p ,  dz. cyt. ,  342—343; S. T a k i g u c h i ,  art. cyt.,  
83— 84; W. N a g a e, art. cyt.,  114— 119; L es  religions,  red . J . C h e v a l i e r ,  
P a r is  1972, 70—71, 116; W. K o t a ń s k i ,  art. cyt. , 154— 184; J. B r o d r i c k ,  
P o w s tan ie  i ro zw ó j  T o w a rzy s tw a  Jezusowego,  t. II: Ś w ię t y  Franc iszek  K s a ­
w ery ,  K rak ó w  1969, 191—377 (passim);  J . В r  u  1 s, Od m is j i  do m ło d ych  
Kościołów ,  w : Historia Kościoła,  t. V, red . R. A  u b e r  t, W arszaw a 1985, 
290—292, 303, 319; J . T u b i e l e w i c z ,  Dzieje  ch rześc i jaństw a  w  Japonii,  
w : J a n  P a w eł II  n a  F ilip inach i  w  Japonii ,  red . J . S o b i e p a n ,  W arszaw a 
1986, 263—274 (passim);  P . A r r u p e ,  dz. cyt.,  282—286, 314—344, 358— 366; 
A. Th. К  h  o u r  y, B u d d y z m ,  w : Pięć w ie lk ich  religii świata,  red . E. B r u n -  
n e r - T r a u t ,  W arszaw a 1986, 39— 65; C h. H o l l i s ,  dz. cyt., 42—81 (pas­
sim).
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e) J a n  P aw e ł II  do p rzed s taw ic ie li 
re lig ii n iech rześc ijań sk ich  Jap o n ii

Podczas g łośnej podróży·—pie lg rzy m k i do Ja p o n ii (23— 26.02.1981 r.) J a n  
P a w e ł  II  w ygłosił m. in . tak że  p rzem ów ien ie  do p rzed s taw ic ie li re lig ii 
n iech rześc ijań sk ich . U sto su n k o w ał się w  n im  do ca łe j tr a d y c ji re lig ijn e j J a ­
p o n ii w  d u ch u  za leceń  S oboru  W atykańsk iego  II. S łow a pap ieża  są  k o n ­
k re tn y m  w y razem  n a s ta w ie n ia  K ościo ła dziś do różnych  re lig ii n iech rześ­
c ijań sk ich . W arto  p rzypom nieć  w  ty m  m ie jscu  te k s t p rzem ów ien ia  głow y 
K ościo ła  ka to lick iego  do jap o ń sk ich  n iech rześc ijan . Oto słow a J a n a  P a w ­
ł a  II, w ypow iedziane  w  Tokio  24.02,1981 roku :

C zcigodni, P rzy jac ie le!
W yśw iadczyliście  m i w ie lk i zaszczyt p rzy b y w a jąc  osobiście na  sp o tk a ­

n ie  ze m n ą  w  czasie m o je j k ró tk ie j w izy ty  w  w aszym  k ra ju , k tó reg o  każdy  
z a k ą te k  odznacza się n iez ró w n an ą  p ięknością , p ięknością , k tó ra  św iadczy  
o obecności B oskiej u k ry te j w e w szy stk ich  w id z ia ln y ch  s tw orzen iach . A  ty m  
b a rd z ie j w idzę  w  cno tach  życzliw ości i dobroci, roz tropności, łagodności i h a r-  
tu  ducha, w p a jan y ch  przez  w asze tra d y c je  re lig ijn e , ow oce D ucha Bożego, 
k tó ry  w ed le  naszej w ia ry  je s t „duchem  m iłu jący ch  lu d z i”, „w ypełn ia  z ie ­
m ię” i „w szystko  o g a rn ia ” (M dr 1, 6—7).

D latego  zw racam  się do w as słow am i, k tó ry ch  uży ł św . P aw eł, p ierw szy  
w ie lk i p od różn ik  i pow szechny  zw ias tu n  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j: „U sta  n a ­
sze o tw a rły  się do w as..., rozszerzy ło  się nasze serce. N ie b ra k  w am  m ie jsca  
w  m oim  se rcu ” (2 K or 6, U — 12). Z nacie  uczucia  K ościo ła ka to lick iego , w y ­
rażone  szczególnie w  czasie Soboru  W atykańsk iego  II, do tyczące w ie lk ich  
tr a d y c ji re lig ijn y ch  ludzkości, tra d y c ji, k tó ry ch  tu  w  Jap o n ii jes teśc ie  z n a ­
k o m ity m i p rzed staw ic ie lam i. Z nacie  dobrze te uczucia, gdyż dośw iadczy liś­
cie ich k o n k re tn e j re a lizac ji, a  n a jśw ieższym  dow odem  je s t m o ja  dzis ie jsza  
w śró d  w as obecność. N a długo p rzed  II S oborem  W aty k ań sk im  K ościół k a ­
to lick i okazyw ał w am  uznan ie , O d czasu  soboru , dz ięk i sz lach e tn y m  w y sił­
k om  w ie lu  osób i o rgan izac ji, z S e k re ta r ia te m  d la  N iech rześc ijan  w  R zym ie, 
n asze  s to su n k i ta k  się rozw inęły  i pogłębiły , że m ożna pow iedzieć, iż p ra w ie  
w szyscy tu  dziś obecni by li ju ż  w  W aty k an ie  — n a w e t k ilk a k ro tn ie  — 
ażeby  spo tkać  się z m ym  pop rzed n ik iem  P aw łem  V I czy też  ze m ną. D zię­
k u ję  w am  za te  w izy ty , a  nasze obecne sp o tk an ie  n iech  będzie rew izy tą , 
w y razem  w dzięczności.

Z rad o śc ią  sp e łn iam  obow iązek  p rzypom ien ia  tu ta j  p rzy jazn e j i pe łnej 
c iep ła  postac i zm arłego  k a rd y n a ła  Sergio P ignedo li i jego w ie lk ie j m iłości 
d la  w as, za k tó rą  odp łaca liśc ie  serdecznością  i dobrocią. Je s te m  p rzek o n an y , 
że duchem  je s t on z nam i w  ty m  m om encie. M uszę rów n ież  w y raz ić  w dzię­
czność za uznan ie , ja k im  d arzy c ie  K ościół k a to lick i w  Jap o n ii, i za w aszą  
chęć w spó łp racy . C ieszę się, że k a to licy  ze sw ojej s tro n y  czynnie  z w am i 
w sp ó łp racu ją .

Cóż może pow iedzieć w am  papież , k tó ry  z R zym u p rzy b y w a  z p ie rw szą  
w izy tą  do tego  sław nego  k ra ju  W schodu? Jes te śc ie  sp ad k o b ie rcam i i s tra ż ­
n ik am i odw iecznej m ądrości. T a m ądrość, w  Jap o n ii i n a  całym  W schodzie, 
u fo rm o w ała  w ysok i poziom  życia m oralnego . T a m ądrość  k aza ła  w am  sza­
now ać „czyste, ja sn e  i szczere se rce” (a k a k u , k iy o k u ,  n a o k i  kokoro).  N auczy ła  
w as w idzieć obecność Bożą w  k ażdym  stw orzen iu , szczególnie w  każdej 
istocie lu dzk ie j. N auczy ła  w as „w yrzeczen ia  się siebie i s łużby  b liźn iem u  jak o  
szczy tu  p rzy jaźn i i w spó łczucia”, żeby użyć słów  w aszego w ielk iego  n a u ­
czyciela Saicho. Dużo czasu  za ję łoby  m i w y liczen ie  w szystk ich  w a rto śc i d u ­
chow ych, k tó ry ch  jesteśc ie  s tra żn ik a m i i nauczycie lam i. J a k o  duchow a g ło­
w a K ościo ła ka to lick iego , jako  uczeń  C h ry s tu sa  i Jego  n am ie s tn ik  w y ra ­
żam  m o ją  n iezm ie rn ą  radość , że Bóg zesła ł w am  te  d ary , że da jec ie  im  
w y raz  w  kon tekśc ie  p e łn e j w olności o b y w ate lsk ie j. S łow a B ib lii są p ra w ­
dziw e: „M ądrość Boża o k rąg  n ieb a  sam a obeszła i p rzech ad za ła  się po g łęb i
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p rzepaści. N a fa la c h  m orza, n a  z iem i ca łe j, w  każd y m  ludzie  i n arodz ie  
zdoby ła  p an o w an ie” (por. S y r 24, 5—6), „zn a jd u jąc  radość  p rzy  sy n ach  lu d z ­
k ic h ” (Prz 8, 31). S tąd  ch rześc ijan ie  p o czuw ają  się do szczególnego obo­
w iązk u  s to sow an ia  słów  C h ry stu sa , k tó ry  pow iedzia ł: „K to bow iem  n ie  je s t 
p rzec iw ko  nam , te n  je s t z n a m i” (M k 9, 40; po r. Ł k  9, 50).

T ak , is to tn ie  w  w ie lu  sp raw ach  jes teśc ie  ju ż  z nam i. L ecz m y  ch rześ­
c ijan ie  m usim y  ró w n ież  pow iedzieć, że naszą  w ia rą  je s t Jezu s  C h ry stu s; 
głosim y Jezu sa  C h ry stu sa . M ów im y jeszcze poza tym , p o w ta rz a ją c  słow a 
św iętego  P aw ła : „P ostanow iłem  bow iem , będąc  w śró d  w as, n ie  znać n i­
czego w ięce j, ja k  ty lk o  Jezu sa  C h ry stu sa , i to  u k rzyżow anego” 1 K o r 2, 2) — 
Jezu sa  C h ry stu sa , k tó ry  ró w n ież  z m artw y ch w s ta ł d la  zb aw ien ia  i szczęścia 
ca łe j ludzkości (por. i  K o r 15, 20). D latego  n ies iem y  Jego  Im ię  i Jego  r a ­
dosną  now inę  w szy stk im  ludom ; szczerze cen iąc ich  k u ltu ry  i trad y c je , 
z szacunk iem  zap raszam y  je  do w y s łu ch an ia  Go i do o tw a rc ia  m u  sw oich  
serc. P rz y s tę p u je m y  do d ia logu  po to , ab y  św iadczyć o m iłości C h ry stu so w ej 
i w  k o n k re tn y  sposób „ rozw ijać  jedność  i m iłość m iędzy  jed n o s tk am i i m ię­
dzy n a ro d am i, rozm y śla jąc  p rzed e  w szy stk im  n ad  tym , co n as łączy  i co 
b u d u je  poczucie w spó lno ty  m iędzy  n a m i” (por. N ostra  aetate,  1). P o słan n ic tw o  
C h ry stu sa , k tó re  głosi K ościół sk u p ia  się w okó ł m iłości człow ieka: je s t to  
w ie lk im  p rzy k azan iem  C h ry stu sa , p e łn ią  doskonałości. P rzez  „człow ieka” ro ­
zum iem y  każdego, k to  je s t naszym  b liźn im , każdą  is to tę , k tó ra  się u k sz ta ł­
to w a ła  pod  se rcem  m atk i.

M y, ch rześc ijan ie , o d d an i sp raw ie  człow ieka,, je s teśm y  c h ę tn i i  gotow i 
w spó łp racow ać  z w am i w  ob ron ie  jego godności i jego w rodzonych  p raw , 
św ię tośc i jego życia ju ż  w  łonie m a tk i, jego  w olności i  sam o stan o w ien ia  
w  sferze  osob iste j ja k  rów n ież  n a  p łaszczyźnie  spo łecznej, jego w ychow an ia  
m ora lnego  oraz  p ry m a tu  jego godności duchow ej. J a k o  ludz ie  w ie rzący  m u ­
sim y zw racać  sp ec ja ln ą  uw agę n a  ro zw ijan ie  serdecznych  sto su n k ó w  w  spo­
łeczeństw ie  i n a  to , by p rz y ję ty  przez  n a s  s ty l życia odznaczał się osob istym  
u m ia re m  i szczerym  szacunk iem  d la  u ro d y  św ia ta , w  k tó ry m  ży jem y. B a r­
dziej niż k ied y k o lw iek  je s t to  n aszy m  obow iązk iem  dziś, gdy w z ra s ta  za­
grożenie  ludzkości ze s tro n y  ideologii m a te ria lis ty czn y ch  i up rzem y sło w ie ­
n ia , k tó re  m ogą pozbaw ić człow ieka jego godności. W iem y, że rozpoczęto  
już  d ialog  i w sp ó łp racę  w  te j dz iedzin ie  ta k  w  Ja p o n ii ja k  w  R zym ie po­
m iędzy  K ościo łem  k a to lick im  a o rg an izac jam i re lig ijn y m i, k tó ry ch  jes teśc ie  
p rzeds taw ic ie lam i. Jeszcze raz  d z ięk u ję  za szacunek  i zau fan ie , ja k ie  o k a ­
zyw aliśc ie  osobie pap ieża  i K ościołow i k a to lick iem u  w  Jap o n ii. K ościół ze 
sw ej s tro n y , poprzez d ialog, s ta je  się coraz b a rd z ie j k a to lick i — coraz b a r ­
dziej u n iw e rsa ln y  — zgodnie z jego n a tu rą  i z jego m is ją  g łoszen ia  i św iad ­
czenia  o m iłości C h ry s tu sa  w obec każdego  człow ieka.

C hcia łbym  pow iedzieć w ięcej, a le  ch w ilam i język  lu d zk i je s t ta k i o g ra ­
n iczony  i tru d n y . W iem  jed n ak , że rozum iecie  serce. P ra g n ie n ia  naszych  
serc  dążą w  ty m  sam ym  k ie ru n k u . T ak  w ięc m ów ię: N iech D uch  i m iłość 
C h ry s tu sa  b ędą  z w am i w sz y s tk im i!5”

P rzem ów ien ie  to , ja k  w ie le  in n y ch  w y s tąp ień  J a n a  P a w ł a  II, św iad ­
czy o p raw d z iw y m  dialogu  K ościo ła ze w szy stk im i ludźm i dob re j w oli, 
w  se rcu  k tó ry c h  d z ia ła  D uch  Ś w ięty  (por. K D K  22) i k tó rzy  w  sw ych  re l i­
g ijn y ch  w sp ó ln o tach  p o siad a ją  i n a  różne  sposoby p rzeży w ają  w ie le  e le ­
m en tów  p raw d y , d o b ra  i u św ięcen ia  — ja k  n as zapew n ia  sobór (por. D M  3, 
9; D RN  2). E lem en ty  te  w in n y  d o jrzew ać  w  sercach  i dop row adzić  w szy st­
k ich  ludz i do pe łn i P ra w d y , D rogi i Ż ycia  poprzez posługę K ościo ła, g łoszą­
cego w szy stk im  ludziom  Jezu sa  C h ry stu sa , jedynego  P o śred n ik a  m iędzy  B o­
giem  i ludźm i (por. 1 T m  2, 3—6; Dz 4, 10— 12; 10, 34—36).

ks. B ron is law  M o k r zy c k i  SJ , S ta ra  W ieś  k. B rzozow a

5 Ja n  Paw eł II na  Filipinach i w Japonii, dz. cyt., 187— 189.
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II. C ZY TA N IA  B IB L IJN E  W  L IT U R G II

B IU L E T Y N  H O M IL E T Y C Z N Y

1. Ołtarz niebiański 

Teologiczna zaw artość Ap 8, 3—4

Ja k o  d ru g a  p ropozyc ja  p ierw szego  czy tan ia  p rzy  pośw ięcen iu  o łta rza  
w  o k res ie  w ie lk an o cn y m  p o d an a  zosta ła  w  L ek c jo n arzu  k ró c iu tk a  p e ry k o p a  
z A P  8, 3—4, zaw ie ra ją c a  za ledw ie  dw a zdan ia . W erse t w y eksponow any  w  czy­
ta n iu  —  „A nioł s ta n ą ł p rzy  o łta rz u ” (S te t i t  angelus  an te  altare,  po r. w . 4a) 
— przen osi n as z p łaszczyzny  z iem sk ie j li tu rg ii do n ieb a  i u św iad am ia  p ra w ­
dę, że z iem ska litu rg ia  K ościo ła je s t a n ty cy p a c ją  li tu rg ii n ieb iań sk ie j o raz  
je j zn ak iem  n a  ziem i i że w chodzim y w  re a ln ą  w spó lno tę  z an io łam i i św ię­
tym i, uczestn icząc w  li tu rg ii K ościoła p ie lg rzym ującego  przez  „p u s ty n ię” 
ziem skiego p ad o łu  do n ieb iań sk ie j „Z iem i O b ie tn ic” (por. K L 8).

a) „ N i e c h  a n i o ł  z a n i e s i e  t ę  o f i a r ę  
n a  o ł t a r z  w  n i e b i e ” ( p o r .  I  M o d i ,  e u c h . )

W  K anon ie  R zym skim , czyli I M odlitw ie eu ch a ry s ty czn e j, z n a jd u je  się 
m o d litw a , k tó rą  k a p ła n  odm aw ia  g łęboko pochylony  p rzed  o łta rzem , a  k tó ra  
zda je  się ł ą c z y ć  w y raźn ie  o fia rę  eu ch ary s ty czn ą  z n ieb iań sk ą  litu rg ią , 
a  m a te r ia ln y  znak  o łta rza  K ościo ła  ziem skiego z ta jem n iczy m  o łta rzem  n ie ­
b iańsk im . C e leb ran s m ów i: „P okorn ie  Cię b łagam y, w szechm ogący  Boże, 
n iech  T w ój św ię ty  A nioł zan iesie  tę  o fia rę  n a  o łta rz  w  n ieb ie  p rzed  ob li­
cze B oskiego m a je s ta tu  T w ego, abyśm y  p rzy jm u jąc  z tego o łta rza  N a jśw ię ­
tsze  C iało i K rew  T w ojego  Syna, o trzy m ali ob fite  b łogosław ieństw o  i ła sk ę ”. 
W tekśc ie  w cześn iejszej M odlitw y  eu ch ary s ty czn e j, cy to w an e j przez św. 
A m b r o ż e g o  (IV w .), k tó ra  s tan o w i ch y b a  n a js ta rsz e  „ jąd ro  K an o n u  
R zym skiego”, z n a jd u je  się ju ż  ta  p ro śba , choć w  nieco  in n e j fo rm ie : „P ro ­
sim y  i b łagam y , byś p rz y ją ł tę  o fia rę  n a  T w oim  o łta rzu  w  n ieb ie  p rzez  ręce 
T w oich  A niołów , ja k  p rzy ją łe ś  ła sk aw ie  d a ry  T w ego sp raw ied liw ego  sługi 
A b la  i o fia rę  p a tr ia rc h y  naszego A b ra h a m a  o raz  o fia rę , k tó rą  C i złożył n a j ­
w yższy k a p ła n  M elch izedek”.

Do li tu rg ii n ieb iań sk ie j i „o łta rza  w  n ieb ie” n aw iązu ją  obficie litu rg ie  
w schodn ie , zw łaszcza W schodu greckiego. W  K o n s ty tu c ja ch  aposto lskich  
(IV w.) w  p rzy g o to w an iu  do K om un ii św . p o jaw ia  się n a jp ie rw  zach ę ta  do 
m odlitw y , by  Bóg p rz y ją ł o fia ry  n a  sw ym  n ieb iań sk im  o łta rzu . L itu rg iczn e  
te k s ty  W schodu i Z achodu  m ów ią  w ięc w y raźn ie  o „o łta rzu  w  n ieb ie”, 
a  tak że  o pośred n ic tw ie  jak iegoś „an io ła” (lub  „an io łów ”) w  zanoszen iu  o fia ry  
eu ch a ry s ty czn e j p rzed  oblicze Bożego m a je s ta tu . K om en ta rze  do tyczące tych  
litu rg iczn y ch  fo rm u ł by ły  w  ciągu  w ieków  p rzeróżne  (por. J .-A . J u n g ­
m a n n ,  M issa ru m  sollem nia ,  t. II I , P a r is  1959, 151— 155). W ielu  k o m en ta to ­
ró w  średn iow iecznych  d o p a try w a ło  się w  „an ie le -p o ś red n ik u ” sam ego C h ry ­
stu sa , k tó ry  n azw an y  zosta ł w  B ib lii „A nio łem —Z w iastu n em  w ielk iego  p la ­
n u ” (et vocab itu r  n o m e n  eius  m a g n i  consilii A n g e lu s  — por. Iz 9, 6; zob. 
też  an ty fo n ę  n a  w ejśc ie  w  trz ec ie j m szy z Bożego N arodzen ia) i k tó ry  sam  
zanosi w ła sn ą  o fia rę  i o fia rę  K ościoła p rzed  oblicze O jca (por. H b r 4, 14; 
7, 24·—28; 1 J  2, 1— 2; J  16, 26-—28). N iek tó rzy  ze w spó łczesnych  k o m e n ta to ­
ró w  p o d e jm u ją  tę  m yśl na  now o, in n i stanow czo  ją  o d rzuca ją . W każdym  
raz ie  ob iek ty w n a  w ięź m iędzy  litu rg ią  z iem ską i n ieb iań sk ą  je s t dziś — 
w  św ie tle  sobo ru  i teo log ii li tu rg ii  — p ra w d ą  oczyw istą, a  C h ry s tu s  p a ­
sch a ln y  n a  zaw sze po zostan ie  jed y n y m , p raw d z iw y m  L itu rg iem , s p ra w u ją ­
cym  zarów no  litu rg ię  z iem ską (przez sw oich  „m in is tró w ”), ja k  i w iek u is tą  
litu rg ię  n ie b ia n  (por. K L  7 i 8).
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b) O ł t a r z  n i e b i a ń s k i  
w  a p o k a l i p t y c z n e j  w i z j i  ś w .  J a n a

T ek sty  litu rg iczn e  w sp o m in a jąc  „o łta rz  w  n ieb ie” zd a ją  się n aw iązyw ać 
do b ib lijnego  te k s tu  A p 8, 3—4, k tó ry  s tan o w i an a lizo w an ą  w łaśn ie  perykopę. 
Po  w iz ji w s tęp n e j i lis ta ch  do siedm iu  K ościołów  (Ap 1—3, 22), po w izji 
l i tu rg ii  n ieb iań sk ie j w okół tro n u  Bożego (Ap 4, 1— 11) św . J a n  apo ­
sto ł uk azu je  w  A pokalipsie  ta jem n icze  w iz je  s iedm iu  pieczęci i siedm iu  tr ą b  
ze s tra szn y m i „B iada” i p lag am i escha tycznym i (por. A p 5—;11). W ta k im  
k on tekśc ie , w  ra m a c h  ta jem n icy  „siódm ej p ieczęci” i w y stąp ien ia  „siedm iu  
an io łów ” z siedm iom a trą b a m i ap o k a lip ty czn y m i, a  w ięc m iędzy dw om a 
„siódem kam i”, u sy tu o w an a  je s t p e ry k o p a  m ów iąca  o n ieb iań sk im  o łta rzu  
(A p 8, 3— 4). T reściow o łączy  się ona z dz ia ła lnośc ią  cz te rech  jeźdźców  ap o ­
k a lip ty czn y ch  z w iz ji p ieczęci .(Ap 6, 1·—8). W śród k o le jn y ch  zw iastunów  
„D nia g iew u ” Bożego, w zo row anych  na  p lag ach  eg ipsk ich  (por. W j 7, 14— 12, 
33), w iz ja  w p ro w ad za jąca  u k azu je  dw a obrazy : w ręczen ie  w  g łębok im  m il­
czen iu  tr ą b  siedm iu  an io łom  oraz  sym boliczną l i t u r g i ę  k a d z e n i a ,  
n aw iązu jąca  do św ią ty n n e j li tu rg ii Iz rae la . T a  o s ta tn ia  w iz ja  to  w ła śn ie  
an a lizo w an a  tu  pe ry k o p a , w y b ra n a  jak o  czy tan ie  n a  pośw ięcen ie  o łta rza  
w  św ią ty n i ch rześc ijań sk ie j.

P ie rw sza  w iz ja  w p ro w ad za jąca  m ów i o „siedm iu  an io łach , k tó rzy  s to ją  
p rzed  B og iem ” (w. 2). S ą to  zn an i w  tra d y c ji b ib lijn e j i ju d a is ty czn e j tzw . 
„A niołow ie O blicza” (por. T b 12, 15; Ł k  1, 19), później n azw an i „A rch an io ­
ła m i” (1 T es 4, 16; J u d  9). W  pery k o p ie  „ litu rg iczn e j” w y stęp u je  jed n ak  
in n y , n o w y  a n i o ł ,  k tó ry  n ie  na leży  do te j „siódem ki”. P e łn i on sym ­
boliczn ie  fu n k c ję  litu rg iczn ą , dobrze zn an ą  ze S ta reg o  T es tam en tu ; je s t to 
„o fia ra  k a d z e n ia ”, k tó rą  w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j pe łn ił dw a razy  dziennie  
k a p ła n , w yznaczony  losem  do te j fu n k c ji (por. Ł k  1, 8— 10). Ja n o w a  w izja  
su g e ru je  w ięc dw a o łta rze : o łta rz  ca ło p a len ia  n a  dziedzińcu  kap łań sk im , 
gdzie  p łon ie  s ta le  ogień, a  tak że  o łta rz  kad z ie ln y  z n a jd u jący  się w  p rz y ­
b y tk u  p ań sk im  („m iejsce św ię te”). Z o łta rza  ca ło p a len ia  k a p ła n  p rzenosił 
p ła sk ą  szu flą  rozżarzone w ęgle  (por. W j 27; 3; 38, 3) n a  o łta rz  k adz ie lny , by 
m óc w rzuc ić  n a  n ie  w onności i ta k  dokonać „o fia ry  k a d z e n ia ”. A nioł w y k o ­
n u je  w łaśn ie  tę  sym boliczną czynność, po słu g u jąc  się „zło tym  naczyn iem  
n a  ż a r” (w. 3; por. 1 K ri 7, 50).

O fia ra  k ad zen ia  na leża ła  do n a jb a rd z ie j u roczystych  o fia r b ezk rw aw y ch  
w  Iz rae lu . Sposób sk ład an ia  te j o fiary , ja k  i k ażd e j in n e j, o k reś la ł u s ta lo n y  
i bardzo  drob iazgow y ry tu a ł. D arem  o fia rn y m  by ła  tu  m ieszan ina  k adz id ła , 
o nyksu , s to ra k su  i g a lb an u . R ano o fia rę  kad zen ia  sk ład an o  p rzed  „n ieu s tan ­
n ą ” o fia rą  ca łopa lną , a  w ieczorem  po n ie j. L itu rg ię  k ad zen ia  p e łn ili dw aj 
k ap łan i. J e d e n  z n ich , w yznaczony  losem , b ra ł czarę  z m ieszan iną  kad z ie ln ą  
i w ychodził do „m iejsca  św ię tego”. W  ty m  sam y m  czasie d ru g i k a p ła n  b ra ł 
z ło tą  szuflę i p rzenosił n a  n ie j rozżarzone w ęgle z o łta rz a  ca łopa len ia , z n a j­
du jącego  się n a  dziedzińcu  i k ła d ł je  n a  o łta rzu  k adz ie lnym , sto jącym  
w  „m iejscu  św ię ty m ”. N astęp n ie  b ra ł z rą k  p ierw szego  k a p ła n a  czarę  z k a ­
dzid łem  i trz y m a ł ją  w  rękach,, a  p ierw szy  k a p ła n  b ra ł  z czary  kadzid ło  
i w rzu ca ł je  na  rozżarzone w ęgle. W raz  z dym em  w onnych  k ad z id e ł w znoszą­
cym  się ku  górze p ły n ę ły  m o d l i t w y  k a p ła n a  sk łada jącego  o fiarę , a  tak że  
lu d u , k tó ry  nab o żn ie  s ta ł n a  dziedzińcu  n iew ias t, oczeku jąc  na  b łogosław ień ­
stw o  w  m o d litew n y m  sk u p ien iu . Po  m od litw ie  p ierw szy  k a p ła n  sk ład a ł g łę­
boki p o k łon  p rzed  o łta rzem  i w ychodził n a  dziedziniec, by  udzie lić  zeb ran y m  
b łogosław ieństw a . W yciągał w ięc n ad  lu d em  sw e ręce  i w y p o w iad a ł t r a d y ­
cy jn ą  fo rm u łę  tzw . „b łogosław ieństw a  aaron icznego”, p rzekazanego  w  K siędze 
L iczb. W edług  te j k sięg i M ojżesz o trzy m ał ta k ie  polecen ie  od P a n a : „Pow iedz 
A aronow i i jego  synom : T ak  oto m acie  b łogosław ić Iz rae litom . P ow iecie  im : 
N iech  cię P a n  błogosław i i strzeże. N iech P a n  ro zp ro m ien i oblicze sw e n ad  
to b ą ; n iech  cię obdarzy  sw ą ła sk ą . N iech zw róci k u  tob ie  oblicze sw oje 
i n iech  cię obdarzy  poko jem . T a k  będą  w zyw ać im ien ia  m ojego n a d  Iz ra e li­
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tam i, a  J a  im  będę b łogosław ił” (Lb 6, 23—27). O fia ra  k ad zen ia  w y ra ż a ła  w ięc 
sym boliczn ie  n u r t  m o d litw y  Iz rae la , k tó ra  w raz  z o fia rą  ca ło p a ln ą  w znosiła  
się codziennie  ran o  i w ieczorem  p rzed  tro n  N ajw yższego. O łta rz  ca łopa le­
n ia  i o łta rz  k ad z ie ln y  w sk azy w ały  n a  jedność  u w ie lb ien ia  Boga poprzez o fia ­
rę  i m od litw ę, u zu p e łn ia jące  się w zajem n ie . Ja n o w a  w iz ja  poprzez obraz 
li tu rg ii k ad zen ia  p rzy  n ieb iań sk im  o łta rzu  w sk azu je  n a  obydw a n u r ty  u w ie l­
b ien ia  Boga w  o fierze C h ry s tu sa  i w spó ło fierze  w ie rn y ch , a  tak że  w  m od li­
tw ie  K ościoła, k tó ra  w  S ercu  C h ry stu sa  z n a jd u je  sw ą pełn ię .

c) O ł t a r z  m i e j s c e m  u w i e l b i e n i a  B o g a  
p r z e z  o f i a r ę  i m o d l i t w ę

O łta rz  w  św ią ty n i ch rześc ijań sk ie j je s t zaw sze zn ak iem  i sym bolem  
C h ry stu sa  P a n a , jedynego  P o śred n ik a  m iędzy  B ogiem  a  ludźm i. W sw oim  
człow ieczeństw ie dokonał O n dzieła uw ie lb ien ia  Boga i zbaw ien ia  św ia ta  po­
przez  pasch a ln e  m is te riu m , zw łaszcza sw oją  o fia rą  złożoną n a  k rzyżu . Tylko 
w  te j o fierze z n a jd u ją  sens w szystk ie  m ożliw e o fia ry , sk ład an e  B ogu przez 
ludzi. T akże m o d litw y  ludzk ie  są  sk u teczn y m i dzięk i m od litw ie  C h ry stu sa , 
now ej G łow y ludzkości, k tó ry  zb ie ra  je  w szystk ie  n ie jak o  w  sw ym  S ercu  
i p rzed s taw ia  O jcu  jako  J e d y n y  i U m iłow any  Syn, w  k tó ry m  O jciec m a up o ­
doban ie  zaw sze. Z arów no  o łta rz  ca łopa len ia , ja k  i o łta rz  kad z ie ln y  w skazyw ał 
w ięc n a  C h r y s t u s ą  P a n a ,  n a  Jego  o fia rę  i m od litw ę, n a  Jego  jed y n e  
p o śred n ic tw o  u  O jca. To O n w staw ia  się za n am i n ie u s ta n n ie  jak o  nasz 
O brońca  i P o śred n ik  —  R zecznik  u  O jca (por. H b r 4, 14; 1 J  2, 1—2).

C zy tana  podczas pośw ięcen ia  o łta rza  p e ry k o p a  z A p 8, 3—4  pośredn io  
w sk azu je  w łaśn ie  n a  sym bolikę o łta rza  ca ło p a len ia  i o łta rza  kadzie lnego , 
a  w ięc n a  C h ry s tu sa  jak o  nasz  żyw y „O łta rz”, n a  k tó ry m  i w  k tó ry m  doko­
n u je  się n ie u s ta n n e  u w ie lb ien ie  B oga poprzez  o fia rę  i m od litw ę  p rz y ję tą  
w  całe j pełn i.

Do ty ch  tre śc i n aw iązu ją  tak że  te k s ty  litu rg iczn e  z obrzędów  pośw ięce­
n ia  o łta rza . W  m od litw ie  n a s tęp u jące j po o dśp iew an iu  li ta n ii b iskup  m odli 
się do Boga: „...i sp raw , ab y  te n  o łta rz  s ta ł się m ie jscem , w  k tó ry m  doko­
n u ją  się w ie lk ie  m is te r ia  zbaw ien ia . N iech tu ta j  lu d  T w ój sk ład a  Tobie 
d a ry , p rzed s taw ia  sw oje  p ra g n ie n ia  i zanosi p ro śby  w  d uchu  g łębok ie j poboż­
ności i synow skiego z a u fa n ia ” (n. 46). W m od litw ie  pośw ięcen ia  b isk u p  p ro s i 
B oga m . in. w  ta k ic h  słow ach: „N iech tu ta j  sk ła d a ją  sw e tro sk i i c iężary , 
a  o trz y m a ją  now ą m oc du ch a  n a  dalszą  d rogę życia... N iech (ołtarz) będzie 
o środk iem , w  k tó ry m  będziem y C iebie w ie lb ić  i T obie dziękow ać, aż z ra d o ­
ścią do jdziem y do w iecznych  p rzy b y tk ó w , gdzie będziem y Ci sk ład ać  o fia rę  
ch w ały  razem  z C h ry stu sem , N ajw yższym  K ap łan em  i ; Ż yw ym  O łta rzem ” 
(n. 48). W p re fa c ji znów  słyszym y a lu z ję  do ro zw ażan y ch  w ą tków : „M iejsce 
to  je s t n a p ra w d ę  w zniosłe , tu ta j  bow iem  sk ład am y  w  m is te riu m  o fia rę  
C h ry stu sa , tu ta j  o d da jem y  doskonałą  chw ałę  Bogu i tu ta j  dokonu je  się 
nasze o d k u p ien ie” (n. 60). W reszcie w y raźn e  n aw iązan ie  do n ieb iańsk iego  
o łta rz a  m am y  w  słow ach  b isk u p a , w y p o w iad an y ch  po po k ro p ien iu  o łta rza : 
„N iech Bóg, O jciec m iłosierdzia , k tó re m u  na  ziem i pośw ięcam y te n  now y 
o łta rz , odpuści n am  grzechy  i pozw oli n a  w iek i sk ład ać  o fia rę  uw ie lb ien ia  
n a  o łta rzu  n ieb iesk im ” (n. 37).

D ym  kadzide ł, w znoszący  się z o łta rza  n ieb iańsk iego  p rzed  tro n  Boga to  
„m od litw y  w szystk ich  św ię ty ch ”, czyli całego K ościoła. Bóg p rzy jm u je  te  m o­
d ły  ze w zględu  n a  ża r o fia ry  C h ry stu sa  i w sp ó łdz ia łan ia  w szystk ich  w ie rn y ch  
z T ym , k tó ry  n a s  um iło w ał i „sam ego sieb ie  w y d a ł za n a s  w  ofierze i d an i 
na  w dzięczną  w onność B ogu” (por. E f 5, 2).

U naoczn ien iem  sym bolicznej w ym ow y z a w a rte j w  an a lizo w an ej pery k o p ie  
je s t o b r z ę d  o k a d z e n i a  n o w e g o  o ł t a r z a .  B iskup , dokonaw szy  
nam aszczen ia  o łta rza  k rzyżm em , um ieszcza n a  o łta rzu  naczyn ie  z ro zżarzony ­
m i w ęg lam i, a  syp iąc kadzid ło  n a  w ęgle m ów i: „N iech n asza  m o d litw a
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w znosi się p rzed  T obą, P an ie , ja k  kadzid ło , a  ja k  ta  św ią ty n ia  n a p e łn ia  się 
m iłą  w on ią , ta k  n iech  T w ój K ościół p ro m ien iu je  św ię tośc ią  C h ry s tu sa ” (n. 53).

Ż a r  o fia ry  C h ry s tu sa  uobecn ia  się tak że  w  ż y c i u  c h rz e ś c ija n , gdy 
poprzez posłu szeństw o  B ożem u p ra w u  „k rzy żu ją  sw e cia ło” i „ u śm ie rc a ją  złe 
n am ię tn o śc i”. M ęczeństw o stan o w i szczyt ow ego „ża ru  u tra p ie ń ” ponoszonych 
ze w zględu  n a  B oga (por. 1 P  4, 12—19). W „ogn iu” o fia ry  i w sp ó ło fia ro w an ia  
m o d litw a  ch rze śc ijan in a  n a b ie ra  „w oni p rzy jem n e j i m iłej B ogu” o raz  w znosi 
się k u  górze n iby  dym y kadzide ł. O łta rz  w  nasze j św ią ty n i p rzy p o m in a
0 ty m  n ieu s tan n ie , a  do k o n u jąca  się n a  n im  o fia ra  C h ry stu sa  i K ościoła, 
o toczona m o d litw am i lu d u , s tan o w i sam ą R zeczyw istość, sym bolizow aną 
w  zn ak u  o łta rz a  i w  Jan o w e j w iz ji „n ieb iańsk iego  o łta rz a ” z o fia rą  
k ad z ie lną .

L i t e r a t u r a :  Y. M .-J. C o n g a r  O P, L e  m y s tè r e  d u  te m p le ,  P a ris  
1963, 239—275; J .-A . J u n g m a n n ,  M issa ru m  sollemnia,  t. II I , P a r is  1959, 
145·—158; A po ka lip sa  św. Jana,  oprać. A. J a n k o w s k i  OSB, P o zn ań  1959, 
183— 185; K o m e n ta r z  p r a k ty c z n y  do N ow ego T e s ta m en tu ,  t. II , oprać. 
A. J a n k o w s k i  OSB, K . R o m a n i u k ,  L.  S t a c h o w i a k ,  P oznań  
1975, 1160— 1161· D. R  o p s, Ż ycie  codzienne  w  P a les tyn ie  w  czasach C h r y ­
stusa,  P o zn ań  1965, 515— 527; S. Ł a c h ,  R o zw ó j  o fiar  w  religii s taro tes ta-  
m e n to w e j ,  P o zn ań  1970, 89— 98; O brzędy  pośw ięcen ia  kościoła i ołtarza, n. 
37, 46, 48, 60, N o tif ica tiones e C u ria  M etro p o litan a  C racov iensi 118 (1980) 
239—244.

ks. B ron is ław  M o k r zy c k i  SJ , S tara  W ieś  k. Brzozowa,

2. „Przy stole Pana” (1 Kor 10, 21)
Teologiczna zaw artość 1 Kor 10, 16—21

a) K o n t e k s t  p e r y k o p y
Z dw óch p e ry k o p  przeznaczonych  do w y k o rzy stan ia  jak o  d ru g ie  czy tan ie  

w  li tu rg ii pośw ięcen ia  o łta rza , p ie rw sza  w z ię ta  zo sta ła  z dziesiątego  rozdzia łu  
P ie rw szego  L is tu  św . P a w ła  aposto ła  do K o ry n tian . W y b ran y  fra g m e n t 
(1 K or 10, 16—21) należy  do d ru g ie j części lis tu , w  k tó re j A posto ł da je  od­
pow iedzi n a  w ażne p y ta n ia  i n iepoko je  K o ry n tia n  (1 K or 7, 1— 16, 23). Po 
odpow iedziach  do tyczących  s ta n u  społecznego, m a łżeń stw a  i dziew ic tw a, P a ­
w eł p rzechodzi do sp raw y  spożyw an ia  m ięsa  o fiarow anego  bożkom  pogańsk im  
(1 K or 8, 1— 10, 33), by  n a s tęp n ie  udzie lić  odpow iedzi do tyczących  p o rząd k u  
w  czasie litu rg iczn y ch  z eb rań  ko ry n ck ie j w spó lno ty  (1 K or 11, 1·—14, 40).

K o ry n tian o m  groziło  n iebezp ieczeństw o  ze s tro n y  pogan, z ap rasza jący ch  
n a  uczty , w  czasie k tó ry ch  p o daw ano  posiłk i pochodzące z d a ró w  o fia rn y ch  
złożonych bożkom . I  tu  słu szn ie  m ogły rodzić się w ą tp liw o śc i su m ien ia  i po ­
w staw ać  p y ta n ia  n a tu ry  p rak ty czn e j. O dpow iedzi A posto ła  n a  szczegółow e py ­
ta n ia  K o ry n tia n  s tan o w ią  za razem  pouczenie  a k tu a ln e  d la  w szystk ich  w y ­
znaw ców  C h ry s tu sa  w  ciągu  dziejów  K ościoła.

A nalizow ana  p e ry k o p a  u k azu je  p ro b lem  o łta rza , o fia r k o m u n ijn y ch
1 uczes tn ic tw a  w  n ich  —■ ze w szy stk im i k o n sek w en c jam i duchow ym i. S łow a 
A posto ła  N arodów  o tw ie ra ją  bardzo  szeroką p e rsp ek ty w ę , n a  tle  k tó re j ud z ie ­
la  k o n k re tn y c h  odpow iedzi. J e s t to  p e rsp ek ty w a  dziejów  zb aw ien ia  z trzem a  
zasadn iczym i e tap am i: czasy pogan  —■ czasy  „b łądzen ia  n ie jak o  po om ack u ” 
(por. Dz 17, 26— 30), czasy „ Iz rae la  w ed łu g  c ia ła ” ok res S ta reg o  P rzy m ie rz a , 
a  w reszcie  „pe łn ia  czasów ” w  C h ry stu s ie  i Jego  K ościele, sp raw u jący m  św iętą  
litu rg ię  „na  p am ią tk ę  P a n a ” (por. 1 K or 11, 25—26).

Z ag ad n ien ie  czci Boga w e w szy stk ich  e tap a ch  h is to rii zbaw ien ia  s tanow i 
p u n k t is to tn y  te jże  h is to rii. Z baw ien ie  i k u lt  w iążą  się ściśle ze sobą, a now y 
L ud  Boży ·— „ Iz rae l w ed ług  d u ch a”, „po tom stw o  A b rah am a  przez  w ia rę ” — 
w in ien  uszanow ać i poko rn ie  zeb rać  w szelk ie  dośw iadczenie  re lig ijn e  lu d zk o ­



ści o raz  d a ry  p ierw szego  L u d u  Bożego, by  ty m  m ocniej u k aza ła  się P e łn ia  
w szystk iego  w  C h ry stu s ie  (gr. Pleroma).

O bok m odlitw y , k tó ra  w  n a jczystsze j fo rm ie  jako  k o n tem p lacy jn a  s ta ­
now i szczyt duchow ych poryw ów  człow ieka k u  B ogu, o fia ra  s tan o w iła  za­
w sze najw yższy  a k t zew nętrznego  k u ltu  re lig ijnego , w y raża jący  p ostaw ę ca­
łego człow ieka p rzed  B ogiem  — p ostaw ę is to ty  duchow o-cie lesnej. O czyw isty 
i n a jw ażn ie jszy  p o s tu la t pod  ad re sem  człow ieka sk łada jącego  o fia rę  to  w e­
w n ę trz n a  p o staw a  n a jg łębsze j czci d la  B oga, u zn an ia  Jego  w ład zy  i p an o ­
w an ia  n a d  ca łym  św ia tem  stw orzonym , a tak że  p oddan ie  siebie Bogu i u zn a ­
n ie  ca łkow ite j zależności od N iego w e w szystk im .

b) P o g a n i e  i „ s t o ł y  d e m o n ó  w ”

O fia ry  is tn ia ły  w szędzie. R e lig ijna  h is to ria  ludzkości m ów i o ty m  do­
b itn ie . O prócz k rw a w y c h  o fia r, sk ład an y ch  ze zw ierzą t, a  n ie raz  i z ludzi, 
zn an e  by ły  tak że  o fia ry  b ezk rw aw e, g łów nie z p łodów  ziem i. R elig ijne  t r a ­
dyc je  różnych  ludów  ro z ró żn ia ją  też o fia ry  ca łopa lne  (k rw aw e lu b  b ezk rw a­
w e) i b i e s i a d n e  (kom unijne). Te o s ta tn ie  stan o w ią  specyficzną  fo rm ę o fiary . 
Część d a ru  o fiarnego  u leg a  zn iszczeniu  przez spa len ie  n a  o łta rzu , n a to m ia s t 
d ru g a  jego część służy  za p o k a rm  lub  napó j d la  o fia ru jący ch . D zięki tak iem u  
obrzędow i o fia ry  b ies iad n e  s tan o w iły  zaw sze z n a k  w s p ó l n o t y  w y ż ­
s z e g o  r z ę d u ,  w  k tó re j uczestn icy  w y ra ż a ją  n ie  ty lko  w za jem n ą  łączność 
i jedność  m iędzy  sobą, a le  p o n ad to  p rzeży w ają  spo łeczn ie  n iezw yk łe  zb liżen ie  
do św ia ta  boskiego poprzez  sym boliczne zjednoczen ie  z bóstw em  w  ram ach  
sak ra ln eg o  posiłku . S ym bo lika  ta  u ja w n ia  się w  bardzo  p ro s ty m  znaku . Oto 
d a r  o fia rn y  złożony zosta ł n a  o łta rzu , k tó ry  sym bolizu je  i w  jak iś  sposób 
„uobecn ia” czczone n a  n im  bóstw o. D ar złożony n a  o łta rzu  zo sta je  p rzy ję ty  
p rzez  bóstw o i cały  w chodzi n ie jak o  w  sfe rę  boską, o trzy m u jąc  ty m  sam ym  
sw oistą  „k o n sek rac ję”. W k o n sekw encji spożyw an ie  d aró w  złożonych u p rze ­
dn io  n a  o łta rzu  w iąże  u czestn ik a  z sam ym  bóstw em  na drodze specja lnego  
zjednoczen ia .

O fia ry  k o m u n ijn e  i św ięte  uczty  o fia rn e  różn ie  w y g ląd a ły  w  różnych  
re lig iach . Np. w  re lig ii P e ru  (Inkow ie) w szyscy uczestn icy  litu rg ii n a  cześć 
zw ycięskiego słońca p ili św ię ty  napó j sorę  (podobny do naszego piw a), pod­
noszony n a jp ie rw  w  zło tych  czarach  ku  słońcu. In n y m  razem  o trzy m y w ali 
do spożycia św ię ty  ch leb  i w ino, jednocząc się w  te n  sposób z bosk im  i do ­
broczynnym  słońcem , k tó re  sw ym  d z ia łan iem  p rzyczyn ia  się do p o w stan ia  
ch leba  i w ina . W re lig ii w  M eksyku  (A ztekow ie) spo ty k am y  inne  w y razy  tego 
sam ego p rag n ien ia , by zjednoczyć się ja k  na jśc iś le j z bóstw em , i to  w  spo­
sób u ch w y tn y . W g ru d n iu  A ztekow ie sk ład a li w  ofierze podobiznę boga H u i- 
c ilipoctli, spo rządzoną ze sp ec ja ln e j m ąk i zm ieszanej z k rw ią  chłopięcą. Spo­
żyw ając  n as tęp n ie  te n  sw oisty  „ch leb” b ra n y  z posągu  bóstw a  w ierzy li w  b a r ­
dzo ścisłe z n im  zjednoczen ie . O k ru tn ą  i budzącą  odrazę b y ła  k rw a w a  o fia ra  
A zteków  sk ład an a  z ludzi. K ap łan , s to jąc  p rzy  k a m ie n n y m , stożkow atym  
o łta rzu , rzu ca ł się n a  o fia rę  p o d trzy m y w an ą  przez in n y ch  i jed n y m  u d e rze ­
n iem  ostrego  noża rozc ina ł p ie rś , by  w y d rzeć  z n ie j p u lsu jące  jeszcze serce 
o fia ry  i rzucić  je  h a  o łtarz . P óźn ie j uczestn icy  spożyw ali ciało  te j o fia ry  
w  p rzek o n an iu , że w  te n  sposób łączą się z bóstw em  w  sposób sp ec ja lny  
i na jśc iśle jszy . T ak  o k ru tn e  i zw y ro d n ia łe  p rze jaw y  k u ltu  ·— n a  szczęście — 
p o jaw ia ły  się rzadzie j w  re lig ijn y ch  dz ie jach  ludzkości.

W w ie lu  re lig iach  pogańsk ich  o fia ry  k o m u n ijn e  m iały  su b te ln ie jszą  fo rm ę 
i na jczęśc ie j jednoczy ły  u czestn ików  z bóstw em  i z sobą w za jem n ie  w  r a ­
m ach  św iętego  p osiłku  ze zw yczajnych  po k arm ó w  i napo jów , uśw ięconych  
p rzez  k o n ta k t z o łta rzem  czy przez  sam o „o fia ro w an ie”. Is to tn e  je s t tu  z a ­
w sze to w ie lk ie  p r a g n i e n i e  z j e d n o c z e n i a  z b ó s t w e m  poprzez 
ucztę  o fia rną . I to  p rag n ien ie  było d ob rą  in tu ic ją  p raw d y , k tó ra  m ia ła  się 
u jaw n ić  w  oczek iw anej „p e łn i czasów ”.
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A je d n a k  sza tan , w p ły w a jąc  n a  ludz i m u  u leg łych , zn iek sz ta łca ł u staw icz ­
n ie  tę  d o b rą  in tu ic ję , a  lu dzk ie  g rzechy  i n am ię tn o śc i sp ro w ad za ły  n a  m a ­
now ce b łęd u  n aw e t n a jsz lach e tn ie jsze  o d ru ch y  i p o ryw y  serca. W ten  spo­
sób  e lem en ty  p ra w d y  i u św ięcen ia  (por. DM 3, 9; DRN 2) g inęły  w  pow odzi 
z ła  i m ro k ach  błędów . Jak żeż  często ludzie  fak ty czn ie  „zasiad a li p rzy  sto ­
ła c h  dem onów ”, b io rąc  u d z ia ł w  u cz tach  o fia rn y ch , k tó re  m ia ły  jednoczyć 
ic h  z bóstw em . P o trzeb n e  w ięc było  pe łne  św ia tło , p row adzące  do całe j p ra w ­
dy. I było ono bardzo  up ragn ione .

c) „ I z r a e l  w e d ł u g  c i a ł a ”
—  i j e g o  o 11 a r  z (p o r. 1 K o r  10, 18)

B óg w y b ra ł Iz ra e la  n a  sw ój lu d  i szczególną w łasność , by poprzez jego 
d z ie je  p rzygo tow ać  p e łn ię  zbaw ien ia  w szy stk ich  ludzi. W k racza jąc  w  dzie je  
poprzez pow o łan ie  A b ra h a m a  n a  „ojca n iezliczonego p o to m stw a”, Bóg w iąza ł 
się co raz  ściślej w ięzam i p rzy m ierza  z poszczególnym i w y b rań cam i sw ym i, 
a ż  w reszcie  u tw o rzy ł sobie j e d e n  n a r ó d ,  w y rw an y  z n iew o li eg ipsk ie j, 
by zaw rzeć  z n im  u roczyste  p rzym ierze  pod  S yna jem , a k rw ią  o fia rn ą  zw ie­
r z ą t  je  p rzyp ieczętow ać. P rzez  p o śred n ic tw o  M ojżesza Iz ra e l o trzy m a ł nie 
ty lk o  D ekalog  —  K sięgę p rzy m ierza , a le  tak że  p rzep isy  dotyczące k u ltu  p u ­
b licznego. Szczytem  li tu rg ii w y b ran eg o  lu d u  by ła  o f i a r a ,  a  w łaśc iw ie  różne 
o fia ry , sk ład an e  p raw ie  n ieu s tan n ie  — zw łaszcza od czasów  D aw ida i S a lo ­
m ona, od czasów  scen tra lizow anego  k u ltu  w okół św ią ty n i je rozo lim sk ie j.

„ Iz rae l w ed łu g  c ia ła” w  sw ym  ku lc ie  by ł podobny  pod w ielom a w zględam i 
do in n y ch  lu d ó w  sk ład a jący ch  bóstw u  ofiary . J e s t  to  oczyw iście podob ień ­
stw o  czysto  zew n ętrzn e . Jednocześn ie  Iz ra e l p rzygo tow ał, w y raża ł i zapow ia­
d a ł doskona ły  k u lt czasów  o sta tecznych  z je d n ą  o fia rą  zbaw ien ia  i u w ie lb ie ­
n ia  B oga w  sposób doskonały  p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa .

S ercem  Iz ra e la  b y ła  Je ro zo lim a  ze św ią ty n ią , k tó ra  b y ła  „ź ren icą  o k a” 
d la  każdego  p raw ego  Iz rae lity . N a dziedz ińcu  św ią ty n i s ta ł o ł t a r z  c a ­
ł o p a l e n i a ,  jed y n y  o łta rz  n a ro d u  w ybranego , w ielb iącego  B oga zgodnie 
z Jego  w olą, w y rażo n ą  w  P ra w ie  M ojżeszow ym . O łta rz  kadz ie lny  um ieszczony 
w  „m ie jscu  św ię ty m ” św ią ty n i m ia ł in n y  c h a ra k te r , a o fia ra  k ad zen ia  sk ła ­
d an a  n a  n im  codziennie  w iąza ła  się ściśle z ty m  jed y n y m  o łta rzem  ca ło p a ­
len ia . Z n ak iem  te j w ięzi było b ran ie  ża ru  do k ad zen ia  w łaśn ie  z o łta rza  ca ło ­
p a len ia , na  k tó ry m  p ło n ą ł n ieu s tan n ie  św ię ty  ogień, p o żera jący  w szystk ie  
d a ry  o fia rn e . O prócz o fia ry  p asch a ln e j z b a ra n k a , n a jw ażn ie jszą  o fia rą  by ła  
n ie u s ta n n a  o fia ra  ca ło p a len ia  sk ład an a  ran o  i w ieczorem  (ola). O prócz n ie j 
is to tn e  m iejsce  za jm ow ały  także  o f i a r y  b i e s i a d n e  czy k o m u n ijn e  (zę­
bach, szelamin),  w  k tó ry ch  w y ra ż a ła  się p rzed z iw n a  łączność Iz rae litó w  z Bo­
giem  p rzy m ie rza , a  tak że  ich  w za jem n e  pow iązan ia  jak o  jed n e j rod z in y  „sy ­
nów  A b ra h a m a ”, Iz ra e la  jak o  w spó lno ty  re lig ijn e j. T ak  w ięc o łta rz  ca ło p a ­
len ia  by ł m ocnym  z n a k i e m  j e d n o ś c i  lu d u  Bożego, k tó ry  poprzez 
o fia ry  o d n aw ia ł n ieu s tan n ie  sw e p rzy m ie rze  z B ogiem , a  w  czasie uczt o f ia r ­
nych  zac ieśn ia ł w ięzy jednoczące z N im  i sca la jące  w spólnotę .

d) „ Ł a m a n i e  с h  1 e b  a ” 
i „ K i e l i c h  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a ”

N ajw iększe  św ięto  Iz ra e la  — P a s c h a  — zw iązane było od początku  
z o fia rą  b a ra n k a , k tó rego  k re w  sp ły w a jąca  po s to p n iach  o łta rza  ca ło p a le ­
n ia  _w Jerozo lim ie  sym bolizow ała  „ sp o k rew n ien ie” z B ogiem —W ybaw cą, 
a  m ięso  spożyw ane podczas ucz ty  „w ieczerzy  p a sc h a ln e j” w y raża ło  tak że  k o ­
m u n ię  całe j w spó lno ty . O fia ra  p a sch a ln a  b y ła  w ięc tak że  o f i a r ą  k o m u ­
n i j n ą ,  a  obrzęd  g łów ny p a sch a ln y  u roczystośc i odbyw ał się po dom ach, 
p rz y b ie ra ją c  postać  s a k ra ln e j w ieczerzy.

P oprzez  w iek i ca łe  Iz rae lic i p rzeży w ali w  n a jb a rd z ie j podn io s łym  d uchu



te  „u roczystości n ad  u roczysto śc iam i”, a  u s ta lo n y  z b ieg iem  czasu ry tu a ł  
p rzew id y w ał trz y  części: część w stęp n ą , w łaśc iw ą  u cz tę  o raz  bardzo  u ro czy ­
sty  obrzęd  „po uczcie” k o n c e n tru ją c y  się n a  sym bolice „trzeciego  k ie lic h a ”. 
Po w stęp n y ch  obrzędach , z aw ie ra jący ch  obm ycie rą k , b łogosław ien ie  i w y p i­
cie p ierw szego  k ie lich a  z w inem , w n iesien ie  „p o traw  p a sch a ln y ch ”, hag g ad ę  
p asch a ln ą , śp iew  p ie rw sze j części H alle lu  i w yp ic ie  d rug iego  k ie lich a  po  
u p rzed n im  b łogosław ieństw ie  —  n astęp o w ała  w łaśc iw a  uczta , k tó rą  o tw ie ra ł 
w ażn y  i ba rd zo  w ym ow ny  o b r z ę d  „ ł a m a n i a  c h l e b  a ”. P rzew o d n i­
czący (ojciec lu b  nau czy c ie l—rab b i) b ra ł w  sw oje  ręce  sp ec ja ln ie  p rzy g o to ­
w an y  ch leb  n iekw aszony , o d m aw ia ł n a d  n im  m o d litw ę  b łogosław iącą  B oga 
za d a r  ch leba , n a s tęp n ie  łam a ł „b łogosław iony” ch leb  i ro zd aw ał w szy stk im  
b iesiadn ikom . W szyscy spożyw ali k aw a łek  —  z j e d n e g o  c h l e b a  — 
p rzeży w ając  te n  obrzęd  ja k o  w iążący  ich  w  b ard zo  z w a rtą  w spó lno tę  p o to m ­
ków  A b rah am a , w  je d n ą  rodz inę  w y b ran eg o  ludu . Po  ty m  w y m o w n y m  
obrzędzie  n ik t  już  n ie  by ł dopuszczony do „w spó lno ty  s to łu ” pascha lnego . 
N astępow ało  te ra z  sw obodne spożyw an ie  w szystk ich  in n y ch  p o tra w  p a sc h a l­
nych, a  w ięc p rzede  w szy stk im  pieczonego b a ra n k a , gorzk ich  ziół, ow ocow e­
go kom po tu , picie  słonej w ody  (w szystko sym boliczne!). U m ycie r ą k  kończy ło  
ucztę , a le  n ie  u roczystośc i p asch a ln e . W łaściw ie to  na ju ro czy stszy  obrzęd  
m ia ł m ie jsce  dopiero  te raz , „po uczcie” (p o s tq u a m  c e n a tu m  est —  por. Ł k  22, 
20; 1 K or 11, 25). P rzy g o to w an ie  „w iecze rn ik a” n a  te n  u roczysty  m o m en t 
pod k reś la ło  jego  w agę. B yły  to  ob rzędy  zw iązane z b łogosław ien iem  i zap a ­
lan iem  św ia tła  (lu ce rn a r iu m ) o raz  spa len ie  „b łogosław ionego” kad z id ła . 
W szystko to  s tw arza ło  odpow iedn i n a s tró j d la  ob rzędu  „trzeciego k ie lic h a ”, 
b ard zo  u roczyście  b łogosław ionego  „po w ieczerzy”. S tąd  też  jego  n azw a 
„ k i e l i c h  b ł o g o s ł a w i e ń s t w  a ”. P o  n a la n iu  do k ie lich a  w in a  z d o ­
m ieszką  w ody p rzew odniczący  u nosił go nieco n ad  sto łem  i po d ia logu  w s tę p ­
n y m  śp iew ał trz y  m o d litw y— błogosław ieństw a. B łogosław ił B oga za d a ry  
n a tu ry , zw łaszcza za p o k a rm  i n ap ó j, dz iękow ał za w ie lk ie  dz ie ła  zbaw cze 
B oga w  h is to r ii Iz ra e la  (szczególnie za d a r  p rzy m ierza), b ła g a ł k o rn ie  o d a l­
szą op iekę  n a d  w y b ra n y m  lu d em  i o dop row adzen ie  do ko ń ca  zbaw czego dzie­
ła  — zgodnie z o b ie tn icam i d an y m i w ybrańcom .

Po  ty m  w ie lk im  „dz iękczyn ien iu” uczestn icy  p ili z tego  sym bolicznego  
k ie lich a  w ino, a n a s tęp n ie  śp iew ali d ru g ą  część Hallelu,  p rzyg o to w u jąc  za ­
razem  czw arty  k ie lich  p asch a ln y , w y p ijan y  w śró d  śp iew u  psalm ów .

W r a m a c h  t a k i e j  u c z t y  p a s c h a l n e j  Jezu s  C h ry s tu s  ja k o  
R ab ii-P rzew odn iczący  dokonał w ie lk iego  „p rze łom u” ! W ybra ł d w a  i s t o t ­
n e  e l e m e n t y  z b o g a te j obrzędow ości p asch a ln e j Iz ra e la  i z n im i zw iązał 
coś zupełn ie  now ego, n iesłychanego! Z obrzędem  „ łam an ia  ch leb a” po łączy ł 
d a r  sw ojego C ia ła , d o d a jąc  słow a w strzą sa jące : „B ierzcie i  jedzcie, to  je s t  
c ia ło  m oje, k tó re  za w as będzie  w y d an e ; czyńcie to  n a  m o ją  p a m ią tk ę ” (por. 
M t 26, 26; Ł k  22, 19).

Po w ieczerzy  zaś, do słów  „b łogosław ien ia” trzeciego  k ie lich a  dodał znów  
n iezw ykłe  słow a: „P ijc ie  z n iego w szyscy; bo to  je s t m o ja  K rew  P rzy m ie rz a , 
k tó ra  za w ie lu  będzie w y la n a  n a  odpuszczen ie  grzechów . C zyńcie to , ile  r a ­
zy pić będziecie, n a  m o ją  p a m ią tk ę ” (por. M t 26, 28; 1 K or 11, 25).

W te n  sposób dokonało  się p ierw sze  w  dz ie jach  s a k r a m e n t a l n e  
u o b e c n i e n i e  całego m is te r iu m  pasch a ln eg o  w  eu ch a ry s ty czn y m  ob rzę­
dzie, zan im  dopełn iło  się ono h is to ryczn ie  w  w y d a rzen iach  śm ierc i P a n a  
i Jego  p o w stan ia  z m a rtw y ch . Z godnie z po lecen iem  P a n a  aposto łow ie  o raz  
ich  n as tęp cy  „czynili to  na  p a m ią tk ę  P a n a ” —  sp raw o w ali E u ch ary s tię , czyli 
o d p raw ia li M szę św . — n a jp ie rw  n a  „w iecze rn ik o w y m ” o łta rzu , czyli n a  s to ­
le, w okó ł k tó rego  g rom adzili się jak o  je d n a  ro d z in a  now ego L u d u  Bożego, 
a  n a s tęp n ie  n a  sp ec ja ln ie  p rzygo tow anym  i „pośw ięconym ” o łta rzu -s to le , 
w łaśc iw ym  ch rześc ijań stw u .
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e) O ł t a r z  i E u c h a r y s t i a  
— z n a k i e m  i ź r ó d ł e m  j e d n o ś c i  K o ś c i o ł a

O dw ieczne m arzen ie  ludz i w y g ląd a ją ce  n iek ied y  n a  sza leństw o , spełn iło  
s ię  p o n ad  w szelką  m ia rę  i spodziew anie! W szystko, co w y raża ły  n ieudo ln ie  
ucz ty  o fia rn e , k o m u n ijn e  —  „sta ło  się c ia łem ”, sta ło  się fa k te m  d ostępnym  
dziś d la  każdego, k to  z w ia rą  p rz y jm u je  E w angelię  p rzek azy w an ą  przez  
K ośció ł i uczestn iczy  w  jego życiu. E u c h a ry s tia  uobecn ia  w ciąż w iecze rn ik  
je ro zo lim sk i z jego „O sta tn ią  W ieczerzą” p asch a ln ą , do czasów  C h ry stu sa  
ty lk o  ry tu a ln ą , sp raw o w an ą  jak o  zapow iedź i p rzygo tow an ie  pe łne  sensu  
o ra z  zgodne z B ożym  zam ysłem . B y ła  to  za tem  rzeczyw iście  „o s ta tn ia  w ie ­
cz e rz a ” tego  ty p u . O d tąd  ludzkość posiada  w szystko  now e! P o siad a  bow iem  
C h ry s tu sa  P a n a  z jego n a jw ięk szy m  d a rem  — E u c h a r y s t i ą .  U obecnia 
się  w  n ie j to , co P a n  uczyn ił w  W ielk i P ią tek , by  „rozproszone dzieci Boże 
zg rom adzić  w  jed n o ” (por. J  11, 52). U obecnia  się s a k ra m e n ta ln ie  now a P a ­
sch a  w łaśn ie  pod po stac iam i ch leba  i w in a  — zgodnie z ca łą  sym bo liką  ty ch  
znaków , p rzeży w an ą  n a  w iele  sposobów  przez ludzkość w  ty lu  poko len iach  
i  re lig iach , a  szczególnie p rzez  Iz rae la  w  ra m a c h  ucz ty  p a sch a ln e j, z k tó re j 
E u c h a ry s tia  w yw odzi się bezpośredn io  w  sensie  ob rzędow ym  i h is to rycznym .

Jed n o cząc  się w  E u ch a ry s tii z P an em , w ierzący  odnoszą w raz  z C h ry ­
s tu sem  p asch a ln y m  w ielk ie  zw ycięstw o n ad  sza tan em  i o d rzu ca ją  zdecydo­
w a n ie  w szystk ie  jego nęcące  ob ie tn ice  zw iązane z „zasiadan iem  p rzy  sto le 
d em onów ”. E u c h a ry s tia  oznacza za tem  j e d n o ś ć  w szystk ich  w ierzących  
w  .'C hrystusa i za razem  sp ra w ia  tę  jedność. J e d e n  ch leb  —  b ra n y  przez  
w szy stk ich , jed en  k ie lich  po d aw an y  w ie lu  n a  św ię te j uczcie eu ch ary s ty czn e j 
w y m o w n ie  głoszą p raw d ę  o K ościele jak o  jed n y m  C iele C h ry stu sa .

O ł t a r z ,  k tó ry  pośw ięcam y w  św ią ty n i, m a  być o d tąd  m iejscem  s p ra ­
w o w an ia  E u ch ary stii. Z a tem  je s t on zn ak iem  w szystk ich  treśc i, zw iązanych  
z E u c h a ry s tią  — tak że  jedności całego K ościoła jak o  jed n e j w spó lno ty  L u d u  
Bożego, z jednoczonego z B ogiem  ta k  ściśle, ja k  to  je s t ty lko  m ożliw e dla 
s tw o rzen ia  p ie lg rzym ującego  n a  ty m  padole.

O brzędy  pośw ięcen ia  o łta rza  n a  w ie le  sposobów  p o d k re ś la ją  rozw ażane 
tu  treśc i. Z n am ien n a  je s t n a jp ie rw  uw aga  do tycząca o łta rza : „W now ych  ko ­
śc io łach  należy  budow ać ty lko  jed en  o łta rz , aby  n a  w spó lnym  zgrom adzen iu  
w ie rn y ch  je d y n y  o łta rz  oznaczał jednego  Z baw ic ie la  naszego, Jezu sa  C h ry ­
s tu sa  oraz je d n ą  E u ch a ry s tię  K ościo ła” (n. 7). W ielok ro tn ie  litu rg ia  nazyw a 
o łta rz  „sto łem  P a ń sk im ”, co p rzy p o m in a  „ rodz inną  jed n o ść” o raz  w spó lny  
posiłek , sca la jący  w spólno tę . W  ko lekcie  ce le b ran s  p ro si Boga, by „p rzen ik ­
n ą ł ła sk ą  z n ieb a  sw oich w ie rn y ch , k tó rzy  pośw ięca ją  M u te n  o łta rz  i gdy 
b ęd ą  się p rzy  n im  g rom adzili, by ich o b darzy ł p o k arm em  eu ch a ry s ty czn y m ” 
(por. n. 39). W n a jis to tn ie jsze j m od litw ie  pośw ięcen ia  słyszym y w iele  razy  
n aw iązan ie  do w ą tk ó w  tu  po ru szan y ch  i sygnalizow anych  w ana lizo w an e j 
p e ry k o p ie . B iskup  m odli się m. in . w  te n  sposób: „P oko rn ie  p ro sim y  Cię, 
Boże, uśw ięć  n ieb iesk ą  ła sk ą  te n  o łta rz  zb udow any  w  kościele, aby  zaw sze 
słu ży ł O fierze C h ry stu sa  i by ł S to łem  P ań sk im , p rzy  k tó ry m  T w ój L u d  będzie 
s ię  posila ł n a  Bożej Uczcie... N iech  będzie sto łem  św ią tecznym  d la  w szy ­
stk ich , k tó ry ch  C h ry stu s  z ap rasza  n a  ucztę... N iech będzie  źród łem  jedności 
K ościo ła i b ra te rsk ie j zgody, z k tó rego  w ie rn i czerpać  będą  ducha w za jem ­
n e j m iło śc i” (n. 48). W ręcza jąc  św iecę d iakonow i w  czasie o św ie tlen ia  now o 
pośw ięconego  o łta rza , b isk u p  m ów i: „N iech n a  o łta rzu  z a ja śn ie je  św ia tło  
C h ry s tu sa , i n iech  ogarn ie  uczestn ików  uczty  P a ń s k ie j” (n. 55). W yśp iew u jąc  
w  p re fa c ji m is te r iu m  o łta rza , ce le b ran s  m ów i m. in .: „T u ta j p rzygo tow any  
je s t  stó ł P ań sk i, p rzy  k tó ry m  T w oje  dzieci, k a rm io n e  C ia łem  C h ry stu sa , g ro ­
m ad zą  się ja k o  je d e n  św ię ty  K ośció ł” (n. 60). W ątek  jednośc i i m iłości w za­
je m n e j, a tak że  w ięzi z C h ry stu sem , w y p ły w a jące j z uczty  eu ch a ry s ty czn e j 
p o w raca  tak że  w  m odlitw ie  p o k o m unalne j: „W szechm ogący Boże... zjednocz 
n a s  w  w ierze  i m iłości, abyśm y  k a rm ie n i C ia łem  C h ry s tu sa  w  N iego się p rz e ­
m ie n il i” (n. 62). N aw et w  końcow ym  b ło gosław ieństw ie  słyszym y echo te o ­
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logii o łta rza  i E u c h a ry s tii ja k o  zn ak u  i ź ród ła  jedności K ościo ła: „Bóg, k tó ry  
g rom adzi w as p rzy  jed n y m  sto le  i posila  w as jed n y m  ch lebem , n iech  uczyni 
z w as jedno  serce i jed n ą  duszę” (n. 63).

O brzędy  n a jw y ra ź n ie j n aw iązu ją  do analizow anego  tu  te k s tu  b ib lijn eg o  
w  teo log icznym  w p ro w ad zen iu , cy tu jąc  dosłow nie p rzek az  P aw łow y . P od  
ty tu łe m  O łtarz s to łem  ofiary  i u c z ty  p ascha lne j  zam ieszczono ta k ie  w y ja ­
śn ien ie : „C h ry stu s  P an , u s ta n a w ia ją c  pod  po stac ią  uczty  o fia rn e j p a m ią tk ę  
o fia ry , k tó rą  m ia ł złożyć O jcu  n a  o łta rzu  k rzyża , uśw ięcił s tó ł o fia rn y , p rzy  
k tó ry m  m ieli g rom adzić  się w ie rn i, by uczcić Jego  P aschę . O łta rz  je s t w ięc  
sto łem  o fia ry  i uczty , n a  k tó ry m  k ap łan , p rzed s taw ia jący  C h ry s tu sa  P an a , 
d okonu je  tego  sam ego, co C h ry s tu s  uczyn ił i uczn iom  sw oim  p rzek aza ł, a b y  
czyn ili n a  Jego  p am ią tk ę . W szystko to  w y raźn ie  u k azu je  A postoł, gdy m ów i: 
«K ielich  b łogosław ieństw a, k tó ry  b łogosław im y, czy n ie  je s t ud z ia łem  w e 
K rw i C h ry stu sa?  C hleb, k tó ry  łam iem y, czyż n ie  je s t u dz ia łem  w  C ie­
le P an a?  P on iew aż  je d e n  je s t ch leb , p rze to  m y, liczni, tw o rzy m y  jed n o  ciało. 
W szyscy bow iem  b ie rzem y  z tego  sam ego chleba» (por.. 1 K or 10, 16— 17)”" 
(n. 3).

I lek ro ć  je s teśm y  w  św ią ty n i i o taczam y o łta rz , zn a jd u jem y  się p ra w d z i­
w ie  w  W ieczern iku  C h ry stu so w y m  i zasiad am y  p rzy  sto le  P ań sk im , a n ty ­
cy pu jąc  sam ą is to tę  życia w iecznego — d an ą  n am  pod zasłoną  znaków , po ­
śro d k u  w sp ó ln o ty  p ie lg rzym ującego  K ościoła.

L i t e r a t u r a :  O brzędy  pośw ięcen ia  kościoła i ołtarza,  n. 3, 7, 39, 48, 
55, 60, 62— 63, N o tifica tiones e C u ria  M etro p o litan a  C racov iensi 118 (1980) 
230—231. 238—245 (passim ); L is ty  do K o ryn tian ,  oprać. E. D ą b r o w s k i ,  
P o zn ań  1965, 219—228; L. G r a b o w s k i ,  W ie lk i  N ieznany .  Z a ry s  religio­
zn a w s tw a ,  P łock  1983, 42—47; T. T e n t  o r  i, Relig ia  M e k s y k u  i Peru, w : R e ­
ligie św iata ,  red . E. D ą b r o w s k i ,  W arszaw a 1957, 403—412 (passim);  
J . D r o z d ,  O statnia  W ieczerza  N ow ą  Paschą,  K atow ice  1977, 34—80 (pas­
sim); L. S k w a r c z e w s k i ,  S ta r o te s ta m e n to w y  k u l t  o fiarn iczy  w  L iście  
do H eb ra jc z y k ó w  a w  m a n u s k r y p ta c h  i d o k u m e n ta c h  z  Q um ran ,  P o zn ań  1970 
(passim);  D. R o p s ,  Z yc ie  codzienne  w  P a les tyn ie  w  czasach C hrys tusa ,  
P o zn ań  1965, 513— 536; B. M o k r z y c k i ,  Droga chrześc ijańskiego  w ta j e m ­
niczenia,  W arszaw a 1983, 383—391; S. Ł a c h ,  R o zw ó j  o fiar  w  religii s taro-  
te s ta m en to w e j ,  P oznań  1970, 65—68.
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